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Łódź, poniedziałek 16 października 1933 r. 


— 


Wykrętne przemówienie Goebbelsa, 


Berlin, 16 października. 
odsłonięcia 


W -czasie 
pomnika ku czci poległych 
W walkach separatystycznych w ` miej- 
śowości nadreńskiej Honefft minister 
Goebbels wygłosił mowę, w której wska 
tując na przełomowy charakter przeży- 
wanej chwili, stwierdził, że rząd Rzeszy 
Me odstąpi od czci i praw do życia naro 
du niemieckiego. „Wołamy głośno, aby 
dłyszano za Rer em-powiedział Goebbels 
— że nie chcemy. wojny. Pragniemy 
Pokoju, 
ale musi to byé 

Pokój honorowy, on bowiem tylko mo- 
če być trwały. Niemcy nie chcą niko- 
$0 upokarzać, ale zastrzegają się prze- 
tiwko 
ka? 


A” Nie chcemy wojny — GZEEME 
ale pragniemy pokoju honorowego | 


Są one gotowe zapomnieć 0 przeszło- 
ści. jeżeli inni to samo uczynią, Jako 
państwo wewnętrznie wzmocnione, 
Niemcy  przedstawiałyby większą gwa- 
rancję pokoju Europy, niż « gdyby były 
słabe. Słabe ' Niemcy tylko“ drażnią 
sąsiadów -do szukania ich kosztem za- 
dośćuczynienia, O ile chodzi o żądanie 
honoru, i równouprawnienia, to całe 
Niemcy są. ze sobą zgodne. Jesteśmy po- 
zatem gotowi dotrzymać umów - przez 
nas podpisanych, ale nikt od nas nie 
może - żądać podpisu pod umowami, 
których spełnić nie potrafimy. 

W dalszym ciągu mówca zapewnił, 
że 12 listopada naród niemiecki zwar- 


upokorzeniom ze strony innych. | tym szeregiem 


Dwie sypialnie Goeringa. 
wie sypialn ringa. Em 


Premjer pruski obawia się zamachu. 


Paryż, 16 października. „Le Jour“ 
Przynosi wiadomość, że premjer pru- 
Goering tak dalece obawia się za- 
Machu 
na swoje życie, 


ring posiada dwie sypiulnie: jedną w 
ministerstwie spraw wewnętrznych, a 
drugą na Wilhelmstrasse. Nawet jego 
straż przyboczna nie wie nigdy zgóry, 
w którem mieszkaniu premier pruski 


iż ustawicznie zmienia mieszkanie. Goe ! spędzi noc. 


Projekt dekretu Prezydenta Rzplitej. 
Umorzenie zaległych kosztów leczenia. 


Warszawa, 16 październilta, Mini- 


sterstwo spraw wewnętrznych opraco- 
Rio projekt dekrelu Prezydenta, prze 
ujący 


umorzenie sum, 
ütleżnych od związków samorządowych 
fzpitalom publicznym i zakładom opieki 
Społecznej, które były płatne przed 


dniem 1 kwietnia 1931, Zaległe należ- 
ności na rzecz skarbu państwa i pań- 
stwówych zakładów leczniczych Ss 
umorzeniu po dzień 1 kwietnia 1932, 
ten sposób ulegnie umorzeniu 60—70 
procent zaległych -należności szpital- 
nych. 


FUZI'E KSIECIA RADZ WiŁŁA ES 
RRS ZGASŁ 


k Kalisz, 16 października. Z pałacu 
siestwa Radziwiłłów w Antoninie skra 
lono dwie fuzje. Złodzieje wtareneli 
wnętrza przez okto zabezpieczone 


(i 
tvlko siatka na owady. Jedna fuzja bez- 


w rękach złodziei. 


kurkowa dwunastka. marki „Lanka- 
ster", przedstawiała wartość 4.500 zł. 
a druca byta kalibru 16, fabrykat Sauer- 
Sahn. 


— 


A 


stanie przy swoim kanclerzu, 
Nowowybrani od Reichstagu posłowie 
będą musieli przedtem zobowiązać się 
pod przysięgą do popierania rządu Rze 
szy, 

Przemówienie swe zakończył min. Goeb 
bels apelem pod adresem zagranicy, że 
Niemcy gotowe są złożyć ofiarę na rzecz po 
koju, o ile przytem nie zostanie ich ho- 
nor naruszony. Świat przekomm się wów 
czas, że'w rządzie Rzeszy zasiadają szcze- 
rzy i uczciwi dżentelmeni. 


Syn prezydenta boliwijskiego 
poległ w czasie bitwy. 
La Paz, 16 października. (PAT). Syn 


prezydenta boliwijskiego Salamanca po 
legł podczas walki w Gran Chaco. 


Ojciec św. w bazy” 
lice Santa Maria 
Maggiore. 


Ojciec św, odwiedził ba- 
zylikę Santa Maria Mag- 
giore, leżącą poza. mura- 
mi Watykanu i udzielił z 
balkonu  błogosławień- 
stwa „urbi et orbi", 


RE 


CENY OGŁOSZEŃ. Í 
Przed tekstem t. 1. i-sza strona 40 gr. 
ca w. m-m 1 łam, str, 6 łam, w texścia 
© gr. nekrologi 25 gr., zwycz. 1b wr, 
strona 10 łamów, drobne 12 gr. za wy- 
raz, dle poszukujących pracy 10 gr. 
cajmniejsze ogłoszenie L20 gr. diz 
bęzrobot 1 złŁ Ogłoszenia dwukolorowe 
e 50 „roc drożej; ogłoszenia zagranicz- 
us i trójkolorowe © 100 proć drożej 
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MĘŻATKA „STANU WOLNEGO“: 


Maliszowa popełniła bigamie. 


nie Malisza, sprawcy krwawej zbrodni 
przy ulicy Pańskiej Krakowie wywo 
tala znaczne zainteresowanie we Lwo- 
wie, a to ze wzgłędu na osobę jej 
sprawcy, który występował tu. przed 
kilku laty w charaktsrze fordansera w 
kilku lokalach. Ze względu na swoją 
elegancką prezencję uzyskał łatwa 
engagement. Jednakże już wówczas 
nie budził on zaufania 

wśród kolegów i koleżźansk, pracują- 
cych po nocnych lokalach, a to ze 
względu na niespokojny tryb swego ży 
cia. 

Malisz, zawsze elegancko ubrany, 
spacerował w godzinach  popołudnio- 
wych oraz pod wieczór po „corsie”* na 
ul. Akademickiej, szukając przzdewszy 
stkiem znajomości... 


ze starszemi paniami, 


Przedstawiał -się im,-jako artysta rew” 
jowy, syn hrabiego z Krakowa, który 
z pewnych względów rodzinnych, zmu 
szony jest w ten sposób zarabiać na li- 
trzymanie. 


SFAŁSZOWANE DOKUMENTY. 


Kraków, 16 października, Maliszowa 
była dwukrotnie zamężna. Po rozwie- 
dzeniu się z pierwszym mężem. wzięła 
ona w czerwcu b. roku ślub z Mali- 
szem. Ślub ten odbył się w kościele 
Mariackim, c» wywółaąło znaczne zdu- 
mienie znajomych. którzy nie słyszeli 
nic o otrzymaniu przez nią rozwodu w 
kościele, 

Mając lat 16, Węgrzynówna wyszła 
zamąż za swego pierwszego męża, u- 
rzędnika prywatnego, Kocwę, z którym 
jednak pożycie niebyło Szczęśliwe. a 


Dolar 6 zł. 


. Prvwatnie dolar : papierowv w żąda- 
ru 6.05 w rłaceniu 6» dolar złoty-w-żą” 
daniu 8.23, w płaceniu 8.95 funt añngfei- 
ski w żądaniu 28.15: w płaceniu 28, ru* 
tel złoty w żądanu 4.65, w płaceniu 
4.60 marka w żądaniu 2.11, w płacenin 
2.10, za 100 franków francuskich w żą- 
daniu 35 w płaceniu 34.30, 

Bank Pclski dziś w godzinach 
nych kupował dołary po 6. 


ran- 


Kupon 


Lwów, 16 październuka, Arzsztowa- 


to od chwili, 
gdy wyznała mu, 

że już wprzednio utrzymywała. stesun- 
ki z innymi mężczyznami. Gdy była w 
6-tym miesiącu ciąży, mając lat.16, nie 
będąc więc jeszcze. pełnoletnią, nie mo 
gła wziąć ślubu w Krakowie, wobec cze 
go wraz z narzeczonym wyjechała do 
Ryczewa, gdzie-w tajemnicy przed ro- 
dziną wzięła ślub, 

W kilka miesięcy po surodzeniu có- 


Morderca listonosza był niezłym malarzem, 


reczki zamieszkała przy swoich rodzi- 
cach. Z mężem, który również mieszkał 
u swoich rodziców, widywała się rzad 
ko. 

Córeczka Maliszowej mając 3 i pół 
lata, umarła. Zapytana, czy” kóchała 
swe dziecko, Mąliszowa odpowiada. 28 
nie może tego dokładnie określić, gdyż 
miała w tym czasie różne przykre prze 
życia. 


(Dokończenie na str. 2-ej). 


Sprzeczae wiadomości ze Sjamu. 
Marynarka przyłączyła się do powstańców. == 


Londyn, 16 października. (PAT) Po- 
dróżni przybywający z Bangkkoku 
twierdzą, iż marynarka siamska przyłą 
czyła się do powstańców, którzy opano 
wali arsenał. W ten sposób wojska rzą 
dowe pozostaną bez amunicji. kiedy wy 
czerpia się obecne ich zapasy, Według 


wiadomości pochodzących z innych źró 
deł, wojska rządowe posuwają się zwy 
cięsko naprzód. Sytuacja ' powstańców 
jest 

bardzo trudna, 
Coraz częściej notowane są 
dezercji z szeregów. 


wypadki 


zXx-——— 


Artylerja w hołdzie Marszałkowi Piłsudskiemu. 


granitu wołyńskiego; we wnętrz ustawiona fest armata polowa, która wcho« 


dziła w skład 
górną 


tr 


Maliszowa popełniła bigamje. 


(Dokończenie ze str, 1-e]) 


Sprawe powtórnego mMblżeństwa w 
nrzeciwieństwie do opowiadań Maliszo= 
i inaczej przedstawiają sfery miaro” 
daine: 

Oto Maliszowa zgłosiła sie do urzędu 
parafialnezo N. Marii Panny w Krako” 
wie. przedstawiałac tam 

swa inetryke panieńską, 


we 


oraz wyciag z blura metdunkoweco ma 
mstratu krakowskiego. stwierdzające, 
iż iest ona stanu wolnego. 

Aczkolwiek zapowiedzi „panny“ Ma 
rii Weerzvnównvy z Janem Maliszem by 
tv ogloszone w normalny sposób w ko- 
ściele Mariackim nikt s'e nie zzłosił do 
władzy kuścielnej z intormacjami o prze 
szkodzie. co do udzielenia ślubu kościel- 
aezo. 

Także | w dniu ślubu. przy protokó” 
lc orzedślubnym, podtrzymywała ona 
swe twierdzenie. Nawet na pytanie kon 
cowe czv mioże pod przysięga stw'er- 
dzić, czv wszystkie dane odnoszace się 
do lei oscby. sa prawdziwe: odnowie 


działa: tak! 


MALISZOWA — GORGONOWA, 


Niezwykle charakterystycznym dla 
nastawienia psychicznego 
jest niewato rwie 
rół: 

Gdv zapytano Maliszowa, czy zdaje 
sobie sprawe z tego có zrobiła, Odpo- 
wiedź wypadła twierdzaco, przvczem 
Malszowa dodała. iż wie. że czeka ją 
surowa kara 

Na uwage. Że teraz bedzie chvba tak 
sławna lak Gorgonowa: Maliszowa od 
powiedziała. że na sławie tei nie zale- 
żv i że do Gorgonowei nie chce się u- 
podabnłać, gdyż poteria ją iako 

wyralitowana morderczynię.,. 

— A przecież pani sama 
wała? — rzucono. 

Na to Małiszowa: 

— „U mrie to co iinczo. Ja nie mla- 
łam zamiaru mordować. to bvł tylko 

odruch rozpaczy, 
uczyniłam te w stanie niezwykłego pod 
ivecen' as którego sama do dziś nie mo- | 
ge sobie wviłumaczvć. 


MALISZ MA TALENT. 


Kraków, 16 października, W sklepie 
Słotowicza przy ulicy Zwierzynieckiej 
za szybą wystawową widnieje 

sześć «dzieł, malarskichoMaligza” 
wśród rich wybija. się jeden niesamowi 
ty w pomyśle i kolorach. Obraz ten 
przedstawia twarz starego człowieka 
z wybałuszonemi oczyma, o. chorowi- 
cie ściągniętych rysach twarzy na tle 
dziwacznych. nieskoordynowanych 

szaleńczych ornamentów. 
Czy to wizja kokainisty? To duchowy 
autoportret. Ta stara niesamowita 
twarz ma przecież rysy samego Mal- 
sza. Inny obraz przedstawia wiatr, al- 


Maliszowej 


nastepujacy Szcze- 


zamordo* 


DOKTOR 


Speel. chor. wenerycznych, skór- 
aych, włosów (porady seksualne) 


Andrzeja 2. tel. 132 - 28. 


Przyjmuje od A do 11 rano ' od 6 do 8  wiecz. 
w niedziele | święta od 10 do 12 wpol 


Dr. med. 


L. BERMAN 


owrócił 
Special ata aborób wenerycznych 
skórnych i moczopiciowych 


CEGIELNIANA 15, tel. 149-07 


P maje od godz. 6 — 11 led4 — 8 
= uieds ele t św qta od godz. 9 — 1. 
Dln niezamożnych ceny leczalc, 


DR. HELLER 


powrócił 


specj. chorób skórnych, wene- 
rycznych i moczopłciowych 


Traugutta Ś, telef. 179-89, 


Po; Ba BŚ be 
DOKTOR 
H. LUBICZ 
powrócił 


Choroby skórne, weneryczne 
i moczepłciowe 
Cegielniana 7, — telefon 141-32 


Przylmułje sd ode f- fè 12-—2 6 P miecz 
W aledzieję ' śwista nd % da II rano 


Dr. med. 


HALTRECHT 


Choroby skórne weneryczne 
' moczop' ciowe. 
Piotrkowska 10. Telet. 245-21. 


Przyjmaje od g. 8 ef rano, dog. l-sf w poł 
t ad 6 da H w'ecz. 
W międziele | święta ^d 10 do 1 w pol 


Dla bezrobotnych ceny lecznie. 


bo burzę, Twarz pełna nabrzmiałości i 
zgrubień, a usta wypuszczają powie- 
trze. Są obrazy mniej pretensjonalne 
w pomysłach. Naprzykład matka górni 
ka wracająca do domu 


po zaniesien'u 
obiadu synowi. Duża postać na pierw- 
szy planie, a w głębi kominy. Inny o- 
brąz rysowany kredką, to  „Satmot* 
nóść* naga skulona kobieta. Ogólne 


wrażenie: wcale niezły talent z zamiło 
waniem do tematów fantastycznych. | 
Właściciel sklepu na pytanie, czy znał | 
Malisza odparł: 

— Owszem, bardzo dobrze. Przy- 
chodził on do mni: często i kupowałem | 
od niego te obrazy. Te, które są na wy 
stawie, pochodzą z przed trzech i czte- 
rech lat. 

— Jakież pan przyjął wiadomości, 
że pański klient jest mordercą? 

— Nieędv czegoś 'takiero. nie podej- 
rzęwałem, Wszystkich innych bym po- 
sądzał o taki czyn. 

tviko nie Malisza, 
Bvł to chłopak spokomy. miły I zrówno|! 
ważony, Często c'erniał wielką nedzę. | 
Wówczas przychodził do mnie: proszac 
e kilka złotych» których mu nie odma-| 
wiałem. 

— Jak pan sprzedaje te obrazy? 

— 10 do 15 złotych za sztuke. Nie- 
drogo. 

— Czy Malisz tylko panu le 
wał? 

— Nie, Znacznie więcej obrazów 
zbywał om u firmy Janeczek, rów Brac- 
kiei i Rynku Gł. która dzisiaj już nie 
istnieje. 

Na pežegranie n, Słotowcz daie wy 
raz swolemu przekonaniw że Malisz 

nie byłby dokonał tel zbrodni. 
kdvbv qo nie była namówiła żona. Ona 
wszystkiemu winna. 


odda- 


| 1983 r 


ECMO 


Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 


(—) „Dziennik Ustaw” Rzeszy ogłasza rozporzą 
dzenie o przeprowadzeniu referendum ludowego w 
sprawie deklaracji programowej kanclerza 
Referendum 


Rzeszy. 


głosowaniu ludowem z roku 1921 


Połączone ono zostanie z wyborami do 


stagu. 

Głosujący otrzymają w kopercie dwie kartki, 2 
Ltórych jedna zawierać będzie pytanie: czy naród 
niemiecki pochwała przedłożoną mu deklarację o po 


lityce zagrznicznej 
skiem Rządu Rzeszy? 
Pod tem pytaniem głosujący oznaczać mają kryży 
kiom. słowo „Tak* lub „Nie”. 
Karika druga jest głosem na liste 
Przewidziane jest zgłoszenie tylko jednej 
partji narodowo - socjalistycznej. 


Karmponja wyborcza 


i solidaryzuje  zię ze stanowi 


wyborczą, 
listy 
do 


ograniczona zostanie 


Rodzina zatruta 
po "tz wrr | 


Trzy osoby zmarły. 


RE 


kobi 
E Sea 


A, 


grzybami. 


Toruń, 16 października. Rodzina do- | które uzbierano w pobliskim lesie. Mi 


odbędzie się na zasadzie ustawy o|zorcy majętności Duża Cerkwica, skła- | mo natychmiastowej pomocy tekarskiej, 
_|dająca się z 10 osób, zachorowała cięż- | 3 członków rodziny Poze 
Reicu| ke na zatrucie po spożyciu - grzybów, | znajdują się w niebezpieczeństwie życia 


zmarło, Pozostali 


—(j 
Handlarz trzody chlewnej SEEUNEENNENIA 


udusił się własną... kamizelką, 


Z Sosnowca donoszą: 
Znany był w Sosnowcu z nader wy 


zgromadzeń propagandowych, organizowanych przez | bujałego temperamentu i licznych awan 


stronnictwo Hitlera. 


(—) W Berlinie wybuchł w niedzicię wieczorem Kunzt, zamieszkały przy 


wielki pożar, 


tur handłarz trzody chlewnej Marjan 
ul. Towaro- 
wej 8, zwany wśród swych licznych 


Dwa bluki domów w dsim 'cy_aachodniej wpobli| znajomych „Mańkiem”, Kuntz specjalną 


żu Pl. Adolfa Hitlera stanęły w płomienisch. 
*topniowo rarządzono nalirm straży ogniowej trze 

jvztego 1 óemtgo stowvvin. 
Kordony około miejnca katastrofy 

policja wraz z 


ciowc 
utrzymywała 
formacjami hitlerownkiemi, 


(-) W dniu wczorajsz sm 
lotninko Mokotowskie przybyli 
zwycięzcy w zawodach o puhar Gordon - Bonnata 
kpt, Franciszek Hynek į por. ZLigniew Bu 
rzyński. Na lotnisku pówitny zwycięskich lotników 
przeństawicieje departamentu aoronnutyki M 8 
Wojsk. aeroklubu Rzplitej koledzy przyjaciele lot 
ników oraz licznie zaromnadsona publiczność, 


o godzinie 16.30 


Kpt Hynka i por. Burzyńskiego publiczność wy 
niosła z samolotu, wznosząc na ich cześć okrzyki. 


nienawiścią darzył żydów, a po awaniti 
rach, jakie wywoływał zazwyczaj 

w stanie nietrzeźwym, 
odprowadzano go często do komisarja* 


nej tu lub aresztu miejscowego, by tam wy 
samolotem z Gdyni trzeźwiał. 


urządził Kuntz 
przy ulicy 3 


Podobną awanturę 
w Cukierni „Bagatelła” 


Maja, skąd przepędził gości-żydów. U- 


sunięty z lokału, udał się do restauracji 
„Savoy“, gdzie również awanturowa! 
sie. Z „Savovu* około ródziny 9 wy- 


Po powitaniu lotnicy udali się do portu lotnicze |PrOWAdZIła Kuntza policja, a następnie 
ko. gdzie podzielili się rwemt wrażeniami 2 przed-|Odprowadzono go do aresztu miejskie- 


stawicielami prasy 


Po rozmowie » przedatawicielami prasy, kpt. Hy 
nak t por. Purzyński odjechali do Jabłonny, 


(=) Przy ullcy Obywatelskiej 4, właściciel domku 
łlózef KRówojówica cekamitował za zalęgnnie s ko» 
mornem swoją córką Teofilo Milierową, x  trojgiem 
dzisci w wieku lat 4, 2 1 8 miesięcy. 

Wyekamitowaną, wnieszczoną wraz s dziećmi pod 
parkanem mąsiądnioj posesji, zaopiekowali się ną 
miedzi, 


——— 


ZZA Z Z R r S 


Właściciel domu wypadł z tramwaju 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 


Łódź, 16 października. W dniu wczo 
rajszym, o godzinie 10-ej wieczór, na u- 
licy Brzezińskiej wypadł z tramwaju 
60-letni Ignacy Kałużny, właściciel po- 


sesji przy ulicy Mianowskiego 5, Ka- 
łużny 

odniósł rany głowy, 
Ofierze wypadku udzielił pomocy le- 


karz pogotowia ratunkowego, Jak się 
okazuje Kałużny, będąc pijany stał na 
oo pie wafonu i w- pewnej chwili wy- 
RIS 


na bruk. 
Ej 
Przy ulicy Towiańskiego znaleziono 


LJ e 


leżącego w kałuży krwi mężczyznę. 
Przybyły lekarz Kasy Chorych, stwier- 
dził u nieznajomego ranę kłutą klat- 


ki piersiowe, z uszkodzeniem płuca i 
po udzieleniu pierwszej pomocy prze- 
wiózł rannego 

w stanie groźnym, 
do szpitala im. Prez. Mościckiego. Nie- 
znajomym okazał się niejaki Franci- 


szek Kłosecki, 
skiego 11. 

W jakich okolicznościach  Kłosecki 
został poraniony — nie ustalono. 
chodzenie w 
policja. 

4 + 


w ulicznych odnieśli okale- 
czenia 25-letni Józef Kolasiński, ślusarz, 
zamieszkały przy ulicy Krawieckiej 16, 
Stefan A: skx'q7), Jan 


tym kierunku prowadzi 


Klimczak- [Kr 
zamieszkały przy lév Szopena 5. 


go, przy ul. Piłsudskiego. 


A, 


Po odebraniu od Kuntza różnych 
droblazzów oraz szelek i paska. 


osadzono go w osobnej celil 


Po upływie kilkunastu minut klucz 
nik aresztu usłyszał dochodzące z ce 
| ciche rzężenie. Zaintirvgowanv tem we 
wawszy uprzednio pol'ciarta: , otworz 
cele. Na podłodze leżał Kuntz ze skie 
cana na sżyj.kamizelka nie dalac if 
znaku życia. 

Przybyły wkrótce do celi 
stwierdził zwon Kuntza. Wedlug 
czena lekarza śmierć nastapiła 
tek t. zw. samozarardlenia., 

Kuntz, znajduąc się sam w celi zdjął 
kamizelkę, a następnie skręciwszy ją na 


lekarf 


orze: 
wsktte 


kształt powroze, zaciągnął ją na-szył 
własnoręcznie udusił się,, 
Wiadomość o niezwykłem ` samo 


bójstwie Kuntza wywołała w Sosnowci 


na, 


—oD)— 


Tatry pod. grubą 


powłoką sniegu. 


Narciarze rozpoczęli już zimowy sezon. 


Z Zakorpłinego donoszą: 

Przez dwa ubiegłe dni padał w górach 
dość obfity i gęcty Śnieg, który w pew 
nych partjach pokrył ziąnię warstwą śnież 
ną od 20—30 çm, stwarzając dobre wa 
ranki dw narciarzy, 


W niedzielę ukazały się Piegle oraz całe 


zam, przy ul. Towiań- | pasmo Tatr, 


pokryte śnieźną powłoką. 


góry. Z rozmaitych stron relacjonują % 
dość dobrych warunkach śnieżnych. 

Tak naprzykład na Hali Pysmej jet 
śniegu około 30 cm., a tempeiutura 
się około 3 rt. poniżej zera. Również mi 
Hali Gąsienicowej | w Kotle Kosprawym 
zjeżdżali w niedzielę narcarze, tak, ż6 ne 
wet dobrmąć możne en nartach przez Kar 
misko aż do Bociania. 


Temperatura w samem Zakopanem rów | 
Do: | Skorzystali z wo ntrciarze i wyruszyli w| nióż znacznie się w niedzielę obniżyła. | 


SMUTNA 


NIEDZIELA KATOTKA 
TARARE 


na zgliszczach gospodarstwa 


ww ara ' Łódź aż 2 rawa egłej „no: 
gy sa 4) 1 Marjan Mach.| cy we wst: Betdów, voukae E ii 


wybuchł pożar w stodole należącej do 


Wymienionym udzielił pomócy  le*| nieakiego Franciszka  Kwiatkowskie- 


karz pogotowia. 
. 


Na ulicy Dąbrowskiej został postrze 
lony przez nieznanego sprawcę Ignacy 
Łęgoń, zamieszkały przy ulicy bitow 
skiej 67.. Łęgoń odniósł ranę postrza- 
łową lewego uda, Ofiarę zadadkowefo 
wypadku przewieziono na kurację do 
szpitala okręgowego Kasy Chorych. 


—oPOVOO—— 


Nie szczędźcie ofiar 


Dr. med. 


na najbiednie szych 


DR MEN 


H. NADEL NIEWIAŻSKI 


Choroby wewnętrzne. 


Piotrkowska 17. tel. 168-86. 


Przyjmuje od godz. 6 — 7 więcz. 


DOKTOR 


REICHER 


Specjalista chorób skórnych 
wenerycznych i moczopiciowych 
powrócił 
Południowa 28 tel. 201-93 
Przyrmuie od 8 — 1i rano od5 — 8 wieęcz. 
w niedziele i św ęta od 9 — | 


Dr. med. 


H. KLACZKOWA 


położnictwo i choroby kobiece 
Piotrkowska 99, 
tel, 213- 66. 


Przyjm. coda. od 10>—i2 . do 5—8 po poł. Przyjmuje, 


Ceny lecznicowe. 


Dr. Med. 


M.KLACZK 


Chor. aszu, nosa, gardia í krtani 


Piotrkowska 99, telef. 213-66. 
Przyjmuje 12 - 21 od 5 8 po pol 
Ceny lecznicowe. 


Ur, med. 


Z. STACHOWSKA| L. NETECHKA [Wererrczayen i skórnych 


akuszerja i choroby kobiece 


Piotrkowska 153. 


powróciła 
przyjmuje od 2 — 415 — 8 wiscz. 


tel. 145-10 


al Aotrzeja 5. Tel. 159-04 
Choroby skórne, weneryczne, 
moczopłelowe. 


Przy muje od 8 doll : od 5 do 9 pp 
W n edziele : święta oj 5—1 pp. 


woktór 


SOŁOWIEJCZYK 


Specjalista chorób wenerycznych 
skórnych 


é 
Piotrkowska 99, tel. 144-92 


Przyjmuje odB - 6% rano 4 - b i od 8 - 9w. 


Doktór 


WOŁKOWYSKI 


Cegielniana 4, tel. 71600 


Chor. weneryczne, moczopłciowe 
í skórne 


od 9 — 115 —9 w, w niedz. 
w, od y. 9 — I w poł. 


Dr. męd. 


o MARKOWICZOWA 


Choroby skórna . weneryczne. 
zawadzka i4 
telefon 166-35, 

Orzyfmule od © do 10 sann ! od $ da 8 wieczki 


Dr. med. 


choroby akórae, weneryczne 
> meezopię. ewa, 


NAWROT 32, tel, 213-18. 
Przyjmuje od 8—10 rano i od 5—9 wiecz 


go. Ogień przeniósł się na inne bu- 
dynki i niebawem przyjął większe roz- 
miary zagrażając gospodarstwom są- 
siednim. Straż ogniowa niebezpieczeń- 
stwo jednak zażegnała, 


BIŁUTERJĘ, SREBRU uwity 
embardowe kupa 


| £Łtoto 


uajwyższe ceny. Zakiad Jabliersk! 
J.Fijałko, Piotrkowska 7. 


ZAGUBIONO do roweru Nr. 1991 wysta- 
wiony na nazwisko Stefana Rydzyńskiego, 
zamieszkałego 11-go Listopada 140, 


$. KANTOR 


Spec, chorób skórnych, wenorycznych 
+ moczopiciowy 


przeprowadził się na ul 
Piotrkowska 90, 
telefon 29-45 


Przyjmuje od 8 — 21 od 5 — 8 wiecz' 
w Tia cie | dwęto od 8 = 2 po poł 


Gabiaet chirurgiczny 
Dr, med. 


M. KANTORA 


został przeniesiony na 
ul. ZIELONĄ 5 tel. 112-22. 
Przyjmuje od 1 — 3 i 6 — 8 wiecz. 
CENY LECZNICOWE 


H. RÓ 


pow z js s 
Near utowicza Ó c. ietro 
Tel. 128-98. e 
Choroby weneryczne, 
moczopłciowe i skórae. 
Przyj muje ed 8 - 1U rano ! 5—8 po p 


, med. 


PORADNIA 


WENEROLOGICZNA 


Leczenie chorób 


Czynna od 9-ej rano do 9-ej wieczór 
W niedziele . święta od 9-ej do 2-ej 


Porada 5 zł. 


w niedziele i święta od 9 do 12 w poł. {Od godz 11—5 po poł przyjmuje kobleżą 


ŻANER 


okarz| 


|.2 ppitody Kwiatkowskiego uratowó' 
no jedynie dom mijęszkajny. 

Stodoła wraz z tegorocznem zboże” 
i narzędziami rolniczemi, obora i tf 
budynki spłonęły, Straty wynoszą 
ka tysięcy złotych, Przyczyny po 


narazie nie ustaloho, 
4 
E 
-D 


Dziś premjera! 


„Niat 
iie 
odno 


reżyserii słynnego 
Rene Claira 


Passe pattouta nieważne 


: pud>ptve 
N 


: 
: 
i 


Przejazd 2 


35 cg i 10 po sjaju Auso suret | 
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601 — 1 63 — T PG — MU! 


RESZTKI na ubrania, palta, suknie dam" 
skie | muadarki azkolae najtaniej można 

| dostać w iirmie J. Wasilewska. Piotrkow 
ska 1502 təl 144-64.. i 


MOTOCYKL — Harley Davinson`do p% 


dania na chodzie — Stacja Koluszki p pe 


tulski, 


to dźwignła handlu ' 


Tylko 


ogłoszenia zamfeszeran* 


w Echu 


da'ą zawsze skutek i jako 
gazetowe są wolne ©d 
podatku miejskiego" 


s 


wielką sensację i była szeroko omawis 


| 
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Nr. 286 


Romantyzm teraźniejszości. 


KULT STATYSTYKI W AN 


Pięć tysięcy kobiet znika corocznie w Londynie. SS<zuunsma 


Londyn, w październiku. 

Ktoś orzekł, że statystyka w nowo- 
czesn4n życiu stała się ostatnią ostoją 
Poezji. Wszystko wyrazić można w 
cyfrach: mędzę, szczęście, namiętność itd. 
Są oprocentowania zlekka melancholijne, 
Inne znowu zieją wściekłością, są jakby 

wołaniem na alarm, 
Są i takie, które wydają się okrzykami 
triumfu. Natomiast żadne z nich nie są zu 
pełnie ścisłe. 

Anglicy przepadają za drobnem żongler 
stwem matematycznem i corocznie pochła 
nija niezliczone dane statystyczne Dzien 
niki angielskie poświęcają najlepsze karty 
na śmiałe wykresy graficzne,  przeznaczo- 
ne dla uwycitnienia przekonywujących 
bilansów, których treść zafrapować muai 
przeciętnego czytelniku į pobudzić go do 
głębszych medytacyj. 

Notujtny jedną cyfrę: 549,000 — licz 
bę bezrobotnych, którzy w ciągu ostatnie 
go roku rmaleźli zatrudnienie w Anglii. 
Wiadomość ta nie potrzebuje komentarzy. 
Została ogłoszorm olbrzymiemi literami, 

zagrzewa serca Anglików, 
nape]niając je optymizmem. 

Cyfra ta postuda liczne dowody: w ubie 
głym kwartale zarejestrowano o 40391 mał- 

stw więcej niż w poprzedrim, ao 
16564 więcej, niż w róku przeszłym o tym 
samym czasie. Młodzi ludzie po utyska- 
niu pracy natychmiast uderzyli w konkuzy. 
Dobrobyt i moralność idą ręka w rękę. 

Sir G. Novman, szef służby zdrowia w 
ministerstwie higjeny społecznej, ze swej 
strony rocznem sprawozd.miem przyczynił 
śię do powszechnego optymizmu. Śmiertel 
ność w Anglji wykacuje znaczny spadek, 
Naród angielski, pomimo kryzysu, utrzymu 
je się przy zdrowiu. Jednakże są świat]a 
i cienie: notuje się również zruczny spa 
dek urodzeń. Okolicmność ta w każdym 
razie nie niepokoi zbytnio Anglików. Nie 
gnębi ich troska o przyszłą cyfrę żotnierzy 
armji, jak inne państwa kontynentu Euro 
PY, A czują się ścieśnieni nu swej wyspie. 

Niema jednakże absolutnej doskonało 
fci na świecie. Komisurs Lamb, z Armji 

/bawienia, stwierdził, że liczba kobiet w 
Angljj o dwa miljony przewyższa liczhę 
mężczyzm. Czcigodny ten dżentelmen po- 
siada żywy zmysł porządku į widoczną 
skłonność do legalnych związków. Bitik 
równowagi pomiędzy obu rodzajami ludzko 
wprawia go w konsternację. 

stan rzeczy — twierdzi — jest 
niedopuszczalny. Nuleżałoby coś zrobić 
dla jego zrównoważenia. Nie trzeba zapo 
minać o rezerwach nuszego państwa, Na sa 


„Ten 


Z Z Z 


Jak się okazuje sama natura stara 


się | żona postępowi. 


ECO. 


Tylko, że nowoczesna me 


coś zaradzić w tym kierunku. Jeżeli wie:| dycyna często zmienia nazwy chorób, a po 
rzyć pewnej statystyce, która na pierwszy | nadto jest wiele innych sposobów przenie 


rzut oka pozostaje w sprzeczności z danemi 
Ląjnba, co roku z Londynu . mjemniczo 
znika pięć tys. kobiet, czyli czternaście na 
dzień. Niektóre z nich wracają do domn 
po krótkiej eskapadzie, pomimo to liczba 
innych, znikających bez śladu, stanowi 
cyfrę imponującą. Czyżby kierowały się 
do Buenos Aires? 

Wszystko zdaje się sprzysięgać, by gnę- 
bić Angielki. Lekarz królowej Wiktorji, 
sir Thomtu Barlow, wykazał niedawno, że 
dzisiejsze Angielki umierają o rok i siedem 
miesięcy wcześniej od swych babek, pomi 
mo sportów i higjeny. Składa to na karb 
tytoniu, alkoholu, odchudzania się 
względów mody. Znueny doktór skończył 
niedawno 88 lat i rad udaje zucha. Nawia 
słu mówiąc, jego dane statystyczne pozo- 
stują w zupełnej sprzeczności z cytowane 
mi powyżej  danemi sir Newmana. Ale 
któż się o to troszczy? 

Inna mało pociesznjąca statystyka, szero 
ko o:ruwiana przez prasę angielską, lecz 
pochodząca właściwie z amerykańskiero to 
warzystwa ubezpieczeń Metropolitan Life, 
dowodzi, że na tysiąc osób dwieście umie 
ra rh serce, Taka jest smutna danina, zło 


ze 


sienia się ma tamten świat... 

Są, naprzykład, przejazdy kolejowe, na 
których w Anglji co miesiąc ginie pięć do 
siedmiu osób. Niestety parlament ma inne 
sprawy do zwulczenia i nie.zajmuje się tym 
tak drobnym: stosunkowo odsetkiem nier- 
telnóści. 

Nie wszystkie statystyki traktują sprawy 
tak poważne. Są inne treści 

wyraźnie humorystycznej. 
Oto nprz. niejaki doktór Dufton, członek to 
wurzystwa:antropologicznego, opublikował 
obszerny referat, w którym stara się do 
wieść, że „dzieci są tem inteligentniejsze, 
im starszy jest ojciec*. 

Dla poparcia swej oryginalnej teorji, 
doktór Dufton przeprowadził emkietę w ko 
łach, które uważa za elitę umysłową — 
parlamentarzystów i nauczycieli. Zebrał 
kilkaset informacyj i na ich podstawie 
wykazuje z dumą  niedorzeczny szczegół, 
że 256 nauczycielek pochodzi od ojców w 
wieku od 40—50 lat, gdy tylko 224 mia 
ło ojców poniżej trzydziestego roku życia, 
Niewątpliwie doktór  Dufton z biegiem 
czasu zbierze jeszcze imne, równie komiczne 

„dowody* swej madrej teorji. Bull, 


P 


ociag przy 


szłości. 


mem terytorjum Queennslandu mamy prze | Inżynier Charles Boot zademonstrował przed komisją rzeczoznawców w Londy- 


żez "ilości 40000 jednostek. Mo| nie „pociąg przyszłości”, który będzie rozwijał 
EZ 4, i podobnych |a spowodu konstrukcji nadziemnej nie będzie przedstawiał przeszkód dla 'nor- 


naby spróbować redukowania 
pnomalij*. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU. 


"Tancerka Rita Holm, występująca w kabarecie 
Alkazar“ w Warszawie jest na urłogach szpiega 
“Dan Pedra", właściciela sklepn "Łufonja", Zako 
chał się w niej uryskując wzajemność Jerzy Skal. 
ski, syn i współpracownik profesora, kierownika 
"Polskich Zakładów Chemicznych”. Na rozkaz Don 
Pedra Rira wykradła dla Don Pedra Jerzemu ktu- 
cze do Zakładów, celem zrobienia odcisków wo- 
skowych. Jerzy spostrzegł zgubę i począł gorącz. 
kowo szukać kluczy, Tymczasem klucze przynie- 
»lono spowrotem i podrzucono przes otwór w 
ścianie. Jerzy powrócił do domu nie wiedząc o ni- 
em. 

Rano ojciec rodemonstrowal przed nim swáj 
nowy zek: promienie wstrzyjnujące motor. 
Samoloty i tanki były wobec nich hezsilne, 

Jerzemu rameldowane nadejście posłeńca z H. 
siem od jakiejś pięknej pani. Wprowadził go 
wbrew przepisom do swego Ts przy wni. 
Okazało się, że liścik pochodził od Rity, która sza. 
prosiła go na wyścigi. 


u 
— Nie bądź”że . dziscinną, Rituś. 
Cóż nas obchodzi ich -regulamin, ich 
protesty, szacherki? Nic! Grunt, że 


kary koń przyszedł faktycznie pierw- 
Szy do mety, jak tego oboje pragnęliś- 
my. Nasza wróżba wypadła pomyśl- 
nie.. A zresztą, kto by tam przywiązy 
wał jaką wagę do wróżb! Pozostawmy 
to kuchtom i paniusiom z. głębokiej 
prowincji... Ale, a propos prowincjonal- 
nych śmiesziości opowiem ci świetny 
awat, Pewnegs3 razu... 

Różnemi spisobami próbował Jerzy 
rozweselić Ritę, lecz napróżno; nie do- 
kazał tej sztuki. 

— Chodźmy stąd; straciłem już 
wszelka ochote do natrzenia na wyści- 


Antoni Marczyński 


szybkość 300 km, na godzinę, 


malnej komunikacji., 


Powieść filmowi. 


gi — rzekła. Wyciągnęła doń po leżące 
na parapecie loży rękawiczki i jedną z 
nich niechcący strąciła nazewnątrz lo- 
ży. Jerzy zerwał się, by wybiec po 
nią, ale uprzedził go w temu ktoś inny. 
Rękawiczka upadła do stóp szczupłe” 
mu gentlemanowi, który od dłuższej 
chwili stał obok loży Nr. 16, i... nad- 
słuchiwał ciekawie. 


— Przyjmuję wyzwanie, — mruk- 
nął z dziwnym uśmieszkiem, schylił 
się, podniósł.rękawiczkę į złożył ją na 
parapecie loży, 


— O, pan doktór Martel, — zdziwił 
się Jerzy, — bardzo się cieszę, bar 
dzo... — zapewniał uprzejmie, ale jego 
mina świadczyła o czemś wręcz prze- 
ciwnem. 


— Ja również... Czy nie. zechciał- 
by pan inżynier przedstawić mnie pa- 
ni Holm przepraszam. boskiej Ricie 
Holm? 


— Z największą przyjemnością. 
odparł Jerzy į dokonał aktu prezenta- 
ch. śląc w duchu Martela do wszyst- 
kich diabłów. 


— Więc pan mnie zna? — Rita zmu 
siła sie do miłego uśmiechu. 


— Dotychczas tylko z widzenia mia 


łem przyjemność. Ale teraz, «dv. :pa- 
trze w pani oczy. mam wrażenie, 
zuam Danią bardzo. bardzo dobrze... 


— Ejże?. — przechyliła złówke ko-| skis 
w- oczy zbli- |». ulunia'* Słyszał pan już-o takiei 57- 


kieteryinie» zajrzała mu 
Ska Ł niewiadomo dlaczego. droneła.. 


że 


ROZDZIAŁ XL 


W biurze zastępcy naczelnika kontr 
wywiadu znajdowały sie cztery apara 
ty telefoniczne: ieden „oficialny“. z nu 
merem zamicszczonym w spisie abo- 
nentów Warszawskiej "Sieci Telefo: 
nów „PAST%v*. jeden do rozmów wew- 
nętrznych w zmachu. oraz dwa anara- 
tv o nimierach starannie zakonspirowa” 


mych, Przy jednym z tych dwóch apa- 
ratów właśnie zadźwięczał dzwonek. 
Dr. Euzenjusz Martel wvciaznał żwa” 
wo dłoń po słuchawke. ale nie odezwał 
sie pierwszy. Czekał, 

— Mówi muner  dziewiećdziesiąty 
dziewiąty. — zaszemrał w mikrofonie 
nićwieści glos 

Martel zmarszczył brwi. 

— Z kim pani chce mówić? — spy- 
tak ostro. 

— Z „Buchalterją Centrali Ekspor- 
towei*, 

— W porządku. Ale od tego trzeba 
zawsze zacząć. 

— Przepraszam. W pośpiechu za- 
pomnjałam. Pan naczelnik zechce wy- 
baczyć. 

— Jest coś nowego? 

— Tak. Ona weszła do -Eufonji" i... 

— (Gidzie? Dokąd? 

— Sklep z instrumentami 
nemi „Eufonga“, 

— Aha. znam te firmę... Czv 
tam najkrótszą drogą? 

— O. nie! Kołowała bardzo długo 
jechała tramwajem. weszła do P. K. O., 
wyszła druga brama. wskoczyła do tak 
sówki. potem znów” pieszo... 

— Rozumiem. Niechże iei pani te- 

ani na imoment nie zgubi.z oczu. 

—. Rozkaz.. 

Ługeniusz „Martel. ukończył . rozmo- 
wę z agentka Nr. 99: poczem sięznał po 
słuchawke ts'eforu wewnętrznego. Po 
chwit wkroczył do iego zabiretu wez* 
wav Bedwiudny. młodzienies  lczącw 
sobie naiwvzej dwadzieścia iat. 

-— Pan doktór: rozkaże ? 

— Poyaasy panu inwilzacię sklap 
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Oryginalny „zakład naukowy“. E$ 


|Likwidacia szkoły dla uczniów złodziejskich w Bukareszc.e. 


W Bukareszcie odkryła policja, przy 
ulicy Łazarza Nr, 27, oryginalny zakład 
naukowy. Od pewnego już czasu zat- 
ważono, że wśród ciszy nocnej, pano- 
|wało, w tym właśne domu, głośne ży- 
cie, gwar j ruch niezwykły. 


nie wchodziło do tegoż domu trzech lu- 
dzi Zaczęto dom i ludzi obserwować. 
Przytem okazało się, że ci trzej ich 
mościowie byli już kilkakrotnie karani 
kryminalnie. Następnie przekonano się, 
że do tegoż domu wchodzi, także, póź- 
ną nocą, kilkunastu młodych chłopców, 
od 13 do 18-letnich. 

Aż nareszcie, kiedy już rozmaite 
szczegóły zbadano, wtargnęła policja, 
w nocy, do środka. Co się okazało? O- 
to była to zupełnie normalnie funkcjo- 
nująca szkoła złodziejska. do której u- 
częszczało kilkunastu 

gorliwych uczniów 1 aplikantów. 
Dyrcktorem i złównym protektoratem 
był niejaki Jon Marinitelu. znany poli- 
cji złodziej i włamywacz. Miał teź kole 


|gów, jak znany szantażysta Piotr Pe- 


skul oraz Dymitry Kostake, również 
zasłużony w swym fachu złodziej i ja 
ko taki notowany, a wielokrotnie foto- 
ęrafowany. 

Noc była poświęcona nauce, oraz 
sprawdzaniu postępów uczniów, którzy 
mieli obowiązek przynoszenia do za- 
kładu zdobyczy uzyskanej z -acy 
całodziennej. Według wartości przyno- 
szonej zdobyczy oceniali nauczyciele 
wartość i postępy młodych adeptów 
tych studjów złodziejskich. Profe- 
sorowie udzielali też uczniom pa- 
tentów [nie pisanych wprawdzie ale 
słownych) na zajęcia specalne: je- 
dnemu na złodzieja kieszonkowego, drh 
giemu na włamywacza, innemu na zawor 
dowego szantażyste i t. d. 

Przynoszoną zdobycz rozdzielāno 
na potrzeby i opłaty szkolne 
zakładu, przyczem Iwią część brali dla 
siebie nauczyciele. Uczniowi pozostawia 
no ze zdobyczy tyle jedynie, aby miał z 

<ześgo żyć. 


Dobre serce komornika 


Ratował nędzarzy rządowemi pieniędzmi. 


W tych dniach, jak donosi „Corriere 
della Sera", aresztowano we Włoszech 
w tragicznych wprost warunkach eko- 
nomicznych, komornika sądowego, 
przydzielonego do okręgu medjolańskie 
gö nazwiskiem Sartori. Zarzucano) mu 
sprzeniewierzerie, przekraczające 

10 tysięcy lirów 

i skazano na 2 lata więzienia. Wyrok 
ten ze. względu na przestępstwo popeł 
Inione przez urzędnika państwowego, 
jest bardzo łagodny, lecz jak donosi pra 

a. sąd uwzględnił okoliczności, które 
biorąc pod uwagę zawód komornika są 
wzruszające -i w znacznej. mierze 
zmniejszają winę Sartoriego, który ani 
jednego. grosza ze. sprzeniewierzonej 
kwoty nie zużył dla samego siebie. 
Przy odwiedzaniu z racji swego zawo- 
du mieszkań ludzi niezamożnych, gdzie 


‘olo godziny 10 wieczorem regular" 


miał dokonać egzekucji, skromnemu u- 
rzędnikowi sądowemu krajało się serce 
na widok nędzy i rozpaczy nieszezęśli- 
wych lokatorów, którzy ze zgrozą 
przyjmowali jego przybycie, 
On sam jednak nie był bogatym, a 
chcąc ulżyć nędzy najbiedniejszych 
przywłaszczał sobie kwoty pochodzące 
z licytacyj sądowych przeprowadzo* 
nych u ludzj bardziej zamożnych i po- 
krywał zaległości nędzarzy. Proceder 
ten uprawiał przez kilka lat, wykonując 
samodzielnie pewnego rodzaju sprawie 
dłiwość i łudząc się, że w jakiś sposób 
uda mu się pokryć powstające różnice. 
Gdy sytuacja stała się beznadziejna, tt- 
ciek?! do Rżymu i będąc sam bez środ 
ków do życia, zgłosił się dobrowolnie 
na policji. | 
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SPÓJRZ! 


Zł. 415,000,— na Nr. 60373 


ZŁ 175,000,— ” m 72423 
ZŁ. 150,000,— „ „ 65707 
Zł. 75,000,— „ „ 41519 

70,000,— „ „ 89106 
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JATKA 


imponujące wygrane padly 


u nas w poprzednich loterjach: 


ZŁ 50,000,— na Nr. 81082 


Zł 50,000— » +» 52596 
ZŁ 50,000,— v m 52888 
z. 50,000 „ „ 99127 
wiele 'po 25.000, -, 20.000.4,15000.- Lt. d 


Piotrkowska 
Piotrkowska 66 
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to też wszyscy sławią szczęście naszej kolektury ! 
I Ty wstąp do nas! Kup nasz los! Ciągnienie już wkrótce! 


-= Nawet sem kupowałunń tam nuty 
kilka razy. 

— İlim.. Zatem oni pana znają z wi- 
dzenia. 

— Ale teraz mnie nie poznają. panie 
dektorze. 

— Wiem, że umie się pan charakte- 
rvzować doskonale. jednakże... jednak- 
śe panie Gralski, wobec tezo, że oni 
para znaja o czem nie wiedziałem wo- 
lałbvm. . 

— Panie doktorze! Przepraszam, że 
panu przerwałem” — młodzieniec pa- 
trzył Martelowi w twarz niemal błagal- 
nie, — ale ja bym strasznie chciał do” 
stać znów iakaś robote. że się tak wy- 
rażę, w terenie, Bo tutaj, w biurze... pro 
szę mi wybaczyć szczerość; ale ia Się 
do biurowej pracy tak nadaję. jak girisy 
do klasztoru... 

— Pan ma osobliwe porównania: 
panie Gralski. — skarcił go Martel, lecz 
równocześnie. uśmiechnał się pod wą= 
sem. — A zatem... 

— Dziękuję panu doktorowi, bardzo 
dziękuję... Kiedv mam oblać ten poste” 
runek? 

— lim wcześniej. tem lepiej. Ile pan 
potrzebue czasu na odpowiednie ucha- 
raktervzowańie się? 

— Dziesięć minute panie doktorze. 

— Powiedzmy. _ piętnaście... Teraz 
iest... — Martel spojrzał na zegarek; — 
„jest godzina 13-ta: minut 21... 

Dokładnie w tet samej chwili agent- 
ka Nr. 99%: śledzaca od dwóch dni każdy 
krok Rity Flolm wpadła na ryzykowny 
koncept. bv wciść do sklepu „Eufonja“, 
oczywiście w charakterze . klientki. 
Sprzeczka Pedra z Ritą w kantorku do- 
chodziła właśnie dn punktu kulminacyj- 
tego: gdy. dyskretne terczenie dzwon- 
ka oznaimiło im. że ktoś wszedł do skle 
pu. Pedro natychmiast wvirzał przez 
ękiefiko 

— Jakaś donna, — mruknął, — Al- 
bert ja załatwi... 

— Dziwne... 

— Co dziwne"? 

— Może sie mylę, — odparła Rita, 
patrząc na przybyła: która łuż Tozpo- 
częła rozmowę z Albertem. — ale mam 
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takie wrażenie: że te dziewczynę zbył 
czesto spotykam w ostatnich dniach. 

— (c ty mówisz. Zatem to szpie* 
gówka! 

— Nie twierdze napewno... Zato ma 
e reczyć za jedno. mianowicie. że to 
ona spacerowąła dziś rano wnobliżu 
mojego mieszkania... Tak. napewno 
ma» ale to mógł być tylko zbieg okoli- 
czności i... 

— Sprawdzimy, zaraz sprawdzimy» 
kim jest to dziewczątko. — Pedro wy- 
ja} ze skrvtki mały syfonik i wsunął go 
do kieszeni. — Idź obok mnie. zapa” 
trzona wpaniery. iakie będę trzymał w 
rekach. Gdy bedziemy fuż blisko lady: 
gle «zauważ te donne, zrób przestra 
szona mine i schwyć mnie za łokieć. — 
pottczał Rite: zgarniając z blurka jakieś 
białe bibułki. 

Opuszczając kantorek. trzasnął dość 
mocno drzwiami; ten łoskot. jak słusz 
nie przewidywał zmusił - podejrzana 
kiientkę do podniesienia głowy. Z biją- 
cem sercem spozlądała arentka Nr. 99. 
na śledzona przez sie artvstke. zsienu- 
jaca w towarzystwie śniadezo bruneta, 
który trzymał w dłoniach plk manie” 
rów. Bibutek! Na takich bibulkach szpie 
dzy odbijają rysunki i dokumertv. któ- 
rych z iakichś powodów nie mogą sło- 
tografować. Nic dziwnego tedv: że o* 
bole są tak zapatrzeni w te Świstki! 
Agentka wlepła w nie  pożadliwv 
Wzrok... 

Wtem Rita podniosła oczv. zadrża* 
ła wyraźnie, schwyciła Pedra za to- 
kieć. Skolei Pedro podniósł głowe, 
zinieszał sie ozromnie» szybkim ruchem 
wsunął swoje bibułki do kieszeni... Za- 
grali to Świetnie, 

— Czem mogę pani służyć? — spv- 
tał, dażąc szybko ku ladzie. — Pani tu 
już dawno czeka? Bardzo przepraszam 
ale teraz obiadowa pora i całv perso- 
nel wyszedł do... Cały? Takto, przecież 
Aibert miał zostać, — paplał z oszała- 
miającą szybkościa. jak gdyby chciał 
zagadać przybyła i zatrzeć w jej pa- 
mięci wspomnienie scenki, której mtu- 
sila być świadkiem przed chwilą. 
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Życie „zez w kilku 
wierszach. 


Władze administracyjne stwierdzify, że 
w wielu zakładach fryzjerskich w Warsza- 
wie nie są przestrzegane przepisy sanittrrne, 
Przed ogoleniem każdego klienta brzytwy 
powinny być wymyte w sublimacie, Grze 
bienie znów, po kaźdem uczesanin, muszą 
być wymoczone w spirytusie. Tymczasem 
fryzjerzy nie przestrzegają tych przepisów 
å skutek jest taki, że niejednokrotnie po 
ogoleniu kliemt dostaje jukieja skórnej 
choroby, Wskutek znów nietrzymaniu grze 
bieni w spirytasie, klienci zakładów dosta 


ją łupieżu, wypadają im włosy itp, Da 
niedbalstwa frytjerów tak wszyscy przy» 
wykli, że nic zdują sobie nawet sprawy 
a przyczyn choroby włosów. Wynikiem 


snów tego wszystkiego jest przedwcżesna ły 
sina W obronie też bujnych  czuprym 
mieszkańców stolicy zamierzają wystąpić 
władze administracyjne. Zakłady fryzjer- 


skie będą zlustrowane. Grzebiemie będą 
mnusiuły stać w naczyniach ze spirytusem, 
brzytwy moczone w subłimacie. 


* 


Nastąpiło otwarcie teatru „Atereum'* 
tztaką I Singera p. t, „Borys Sawinkow*, 
osnuią na tle tragiotnej dzialalności slaw- 
nego terorysty rosyjskiego, © którym ist 
boguta literatura, a którego życie, 
pelne nieoczekiwanych zwrotów, załamań i 
po:ywów, po dziś dzięń pozostało zagadką. 
Au.or przedstawia jo z objektywizmom rze 
tonego dramaturgu, lecz nio ukrywa swój 
powiawy moralnej. Sztuka odtwarza Rosję 
w jej najciekawszym przekroju społecz 
gym, bo w latach rewolucji 1905 r., Into 
wej, puźdsźermikowej i wojny dqmowój; za 
hacza o traktat werealeki i spiski enizcw 
ryme: a kończ: się głośnym procesem bol 
szewiekin i samobójstwem Sawinkowu. 
mi. 'e widowisko: suinacenizował Leon 
Schiller, W solach głównych pp.: Dæ 
mięcki, kuneewiczówna, Chodecki, Butkis 
wiot, Wsrzykowski, Hajduga, Borowy, Ża- 
kowski, Nowosielski i in, Dekoracje Sta- 


riytawan Śliwińskiego. 
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Rozpaczęta przed kilkomu mieiącami 
budowa trzech nowych linij tramwajowych 
amajdnje się już na ukończeniu. Linja 
tramwecjowu do Babie, rozpoczynająca się 
od pętlicy w Ulrychowie (krańcowy punkt 
linji Nr 9) oznaczona będzie litera „B*, 
Wezy na tej linji kufsować będą co 50 mi 
nut Linja przechodząca przez ulicę św. 
Wincentego otrzyma Nr. „u*, od Pl. Na 
rutowicza do zbiegu nl. Odrowąća z ul, áw- 
Wincentego, biec będzie trasą linji Nr. „ó”, 
+ następnie nowozbudowaną linja do bramy 
cmentarnej na Bródnie. Nowa linjn tram- 
wajowa na Bielany otrzyma Nr. „l5a“ i 
bieo będzić trasą linji Nr, „15“ od szpita- 
ła na Czystem do ul. Marymonckiej, a od 
zbiegu Potockiej i Marymonckiej po nowo 
wybudowanym torze szosą młocińską do 
C L W.F. Na liniuch „6a“ i „ISa“ 
wozy kursować będą co dwadzieścia minut, 
Nowe linje tramwajowe uruchomione zo 
staną wkońcn b. m. Linja na Bielany otwur 
lą zostanie dopiero w pierwszych dniach li 
«opada, 
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Do wielu głupich wynalazków ludz- 
kości zaliczyć należy krawat. Po licho 
człowiekowi w gruncie rzeczy krawat!? 
Kto był tym idjotą, który wymyślił kra- 
waty?? Dzisiaj takiego bęcwała nale- 
żałoby żywcem rozedrzęć w kawałki i 
dać szakalom na pożarcie. No napraw- 
dę, zastanówmy się, poco człowiekowi 
potrzebny jest do szczęścia krawat?! 

Wygodny? Nie, nie jest wygodny. 
Przeciwnie każdy z nas spędza wiele 
godzin swego cennego życia na walkę 
z krawatem, który—bestja złośliwa, jak 
się uprze aby się nie pozwolić zawią- 

zać, to biedny męczennik krawatów 
może szaleć z rozpaczy a jednak prę- 
dzej podrze podły krawat, niż go prze- 
sunie przez kołnierzyk. Gdy już krawat 
jest wreszcie zawiązany, i człek zadowo- 
lony wychodzi na ulicę. do biura, do 
kawiarni,czy gdziekolwiek in dziej, musi 
co pewien czas przeglądać się w lu» 
strze czy krawat nie opadł, czy trzy- 
ma się dobrze, musi go poprawiać, 
podciągać, podwiązywać itd. 

I poco to wszystko? Ciasno tyłko 
biednej człowieczej szy;ce, duszno, nie- 
wygodnie.. Twierdzimy, że kobiety są 
głupie, a z drugiej strony dały one do- 
wód, że pod tym przynajmniej wzęlę- 
dem są madrzejsze od nas, nie noszą bo 
wiem ani krawatów ani kołnierzyków. 
Wyobrażacie sobie nanowie ten raj, tę 
rozkosz, żeby wogóle nigdy (zwłaszcza 
latem) nie nosić kołnierzyków ani kra 
watów? Co za swoboda dla naszych ła- 
będzich szyiek! Wiaterek, taki zefi- 
rek, muskałby nas po grdyce, wdycha- 
libyśmy pełną szyją świeżutkie, prosto 
od rynsztoka, powietrze, słowem mógł 
by być raj na świecie, gdybyśmy się 
tylko pewnego pięknego dnia wszyscy 
umówili, że nie nosimy kołnierzyków, 
nie nosimy krawatów. Powinno się po- 
prosty wydać hasło; mężczyźni wszyst- 
kich krajów łączcie się! Precz z krawa- 
tem!! Niech żyje rząd wolności szyi! 

Noszenie krawatów pociąga za sobą 
cały szereg kłopotów. Przedewszyst- 
kięm każdy znajomy, który dlatego, że 
jego tata handłował szmatami, uważa 
się za arbitra elegantiarum, poczuwa się 
od obowiązku przy spotkaniu przyjrzeć 
się naszemu krawatowi. 

— Wybacz mój drogi, ale do tego 
ubrania taki krawat? Jakżeż można! 
Hę? 

— Krawat powinien być 
szy w maski, jakże to? 

— Dlaczego? 

MIERZE I: ZPO PIE ZOZ TARCZE > 


Iyika 71.2 50 m. miedęcnie 


kosztuje abonament „Echa” 
z odnoszeniem do domu 
Prenumeratę zamawiać można od każdego 
dnia miesiąca. 


Adres: Karola 2 lub tel. 102-28 
lub Piotrkowska 11. tęl. 102-29. 


Przy odbiorze w administrseji Karola 2 
lub Piotrkowska 11 prenumerata wy 
nosi tylko 2 al, 20 gr. 


— 


ciemniej” 


|. BRUNO-RUBY. 


Papuga. 


Gdy dnia tego przybyłem do hotelu 
(„dford dla złożenia wizyty moim sąsia 
cm wiejskim, pp. de Charmes, doznawa 
lem zwykłego wrażenią jakie odczuwa się 
przy spełnieniu obowiązku towarzyskiego 
t. i. pucszaniny zadowolen.a i znadzinia. 
Oczywiście na nastrój mój mie wpły- 
vała perspektywa złożenia ukłonu „przed 
masywną wagą 75 kilogramów pani baro 
nowej i jei burbońskim nosem, oraz wy” 
miany uścisku dłoni z wysuszonym i 
aym jej malżonkiem, ale nadzieja zoba” 
czenia A Znałem ja od dzieciń 
stwa (liczyłem jat dwadzieścia pięć, a 
ima osiemnaście) i nigdy odkryć w niej 
nie mogłem żadnej wady. Natomiast była 
*zarująca i bardzo inteligentna. Stad w du 
bu. postanowiłem oddawna ożenić śię Z 
Agnieszką. Wydawała mi się jedyną ko 
ieta godną mojego nazwiska dla licz- 
ych swych zalet, Łączyła szczerość z nie 
winnością, uczciwość z uroda, wdzięk z 
oedaczokcie, aga jedyną istotą, do 
tórej czułem zaufanie, gdyż byłem stra 
'zliwym niedowiarkiem w stosunku do ko 
hiet, Czułem się więc napoły żonaty. 
Spodziewałem się jak zwykle zastać 
redzinę de Charmes w komplecie i jak 


wyklę uprzejmą, konwencjonalna, u- 
miechniętą i najałę! gi aen o wo 
ej wyższości, Stąd z dy w s2- 


lonie hotelu Bedford, w którym od dwu i 
dziestu lat zawsze stawali baronostwo de 
Charmes podczas pobytu w Paryżo* uj 
rzałem baronowę samą, zmieniona i nie” 
słychanie zdenerwowana. 
— Ach! drogi panie 


drob | siło mnie do paes zwykłego w 


przywitała mnie — jakże rada jestem wi- 


pana. 
Nie czekając mojej repliki,  ciąg- 
neła: 


— Doznajemy przeżyć, w których po 


parcie takiego przyjaciela, jak pan, jest zwy 


niemal koniecznością. 


Rozpłakaia się. 


„E C H O~ 


kredyt. m 


Niegościniny sklepikarz. 


— Jakto, dlaczego? Przecież o tem 
każde dziecko wie! Do ciemnego w 
paski ubrania „obowiązuje* ciemny 
w paski krawat. To tak samo, jakby do 


ubrania w kratkę włożył pan koszulę 
w kółkkat 

Hm... rzeczywiście. Toby był nie- 
bywały, światowy skandal, gdybym do 


ubrania w kratkę włożył koszułę w kół- 
ka, I pomyśleć tylko, że o jeden krok 
byłem od tej / niezwykłej tragedji, po- 
siadam bowiem ubranie w kratkę i. ko- 
szulę w kółka i kto wie, może nawet 
kiedyś może w zeszłym tygodniu no- 
siłem ubranie w kratkę i koszułę w kół- 
ka! Pomyślcie państwo tylko: koszula 
w kółka i ubranie w kratkę! Sam dziwię 
się ładodności niebios, że wogóle jeszcze 
do tej pory żyję! 


ODMOWA. 


Franciszek Kujawski nié ma pracy. 
trudno, Nie on jeden, więc niechaj 
to pocieszy. Pozatem jest Kujawski 

człowiekiem bardzo zacnym i solid- 
nym i gdy zgłosił się do sklepu spo- 
żywczego swego znajomego, Jana Bo- 

gumilskieśo, przy ulicy Wapiennej i pro- 
sił o kredyt 10 złotych jednocześnie wy- 
raził gotowość wystawienia gwarancyj- 
nego weksla.. 
Bogumilski mógł 
mieć zaufania do weksla Kuwawskiego, 
to mu wolno. Mógł nie chcieć wogóle 
udzielić mu kredytu. Byłoby to brzyd- 
kie, ale wolno mu, jednakże Bogumil- 
ski nie jest już napewno miły Bogu, Pan 

Bóg wie  spewnością nie miłuje 

óburów, a Bośumilski postąnił, jak gbur. 

Bogumiłski bowiem wyrzucił Kujawskie 

go ze sklepu i pobił go. 

Sąd Grodzki skazał Jana Bogumil- 
skiego na 2 tygodnie aresztu. 


Jerzy Krzecki. 


Ha, 
go 


ostatecznie nie 


ETSEAN A DA AA 
RADJO-KĄCIK 


RASZYN, wtorek. 
700 Sygnał czaru } pieśń Kiedy wstają 
zorze”. 1.05 Gimnastyka. 7,20 płvty. 135 5 Dziemnik 


poranny, 7.40 Płyty, 7.53 Chwilka gospodarstwa d 
rmowego, 7,5% Program na dzień bieżący. 11.30 
Przegłąd polskiej. 1140 Wiadomosci a eks. 
porcie polskim. 1145 Komun. Min. Opieki Spałera 
nej dia Państw, Urz. Pośrednictwa Pracy. 1150 
Wiadomeści bieżace 1157 Sygnał ćaasn, Flcjnał z 
krakowa. 1205 Konsert ork. mandolinittów 
kitor. A, Szczegłowa, 1230 Dziennik południowy. 
1235—12.38 Wiodomości meteor. 12.38 D, e. kon- 
certu ork, manolinistów Szczegłowa. 15,30 Wiado- 


0. 


mości gospodarcze. 1540 Płyty 1625 Skrzynka P 
LĄ O. 1640 „Kącik jięcykowy* — prelegent prof. 

Słoński. 1655 Koncert solistów. 17,50 Bieżące 
afisze rolnicze — wyglosi p. J. Płatek. 18,00 
Naturali: I jego podłoże społerzano-przyrodniczo 
— wyglos dr. J. Puciata — Pawłowrka. 18,90 
Skrzynka muzycna — koresp, bieżącą omówi dyr 
T. Mazurkiewicz. 1835 Muzyka z plyt. 1855 Ror 
maitości, 1925 Foljeton nktunliy. 1940 Program na 
dzień następny: 10,45 Dziennik wieczorny. 20.00 Mn 
ryka lekka wyk. Ork. P, R. pod dyr. St. Nawrota 
i FT. Mankiewiczówny, 


ŁÓDŹ JAK RASZYŃ 
z wyjątkiem: 


15.20 Kom. Jzby Przem, Mandl w Łodzi. 1750 
Repertuar tcatrów i komuniknty łódzkie, 


ki, która nie umiała lepiej  upilnować 
Gdy znaleźliśmy się w numerze baro' 

nowej (baron był również obecny, bar- 

dziej skurczony i „nierealny” jeszcze, niż 
kle) usłyszałem dobiegające z sąsied 

niego pokoju szlochy i westchnienia. 

o Agnieszka — oświadczyła mi 


- Nie wiedziałem, jak się zachować. Aira — Przyjechaliśmy wczoraj o 
Zaproszenie na śniadanie w towarzystwie | północy. Odtąd zamknę!a sie w swoim po 
prowincjuszów, i w dodatku łzy — to|koju, odmawia wszelkiego pożywienia, i 
zawiele naraz. Mimo to poczucie obowią* | taką odgrywa nam komedie! By dać jej 


zku towarzyskiego, dzięki któremu czułem naukę, zostawiliśmy ją w spokoju, 


ale 


się już częściowo zięciem otyłej pani, zmu | jutro, jeżeli po „wyczerpaniu zapasu bisz- 


wypadku. Zb 


podobnym | koptów i owoców, jakie zabrała w swej 
się, ująłem rękę, za” | torbie, nie otworzy nam jeszcze, każemy 


ciśniętą dookoła chusteczki do nosa i bła | wyłamaąć drzwi. 


gałem ją o wyjaśnienie. 


Nie wiem dlaczego ogama? mnie lekki 


— Chodzi o to — z cała szczerością | niepokój, lecz rzekłem szorstko: 


oświadczyła mi prosto w oczy—że Agnie 


— Jeżeli upór Agnieszki taka przy 


szka zakochała się w malarzu hiszpań- | brał postać, nic pani nie wskóra! 


skim, który spędził lato w sasiedztwię na 


Co za myśli przychodzą panu do 


szego majątku, i i wbiła sobie w głowę, że | głowy! — żachnęłasię baronowa. — A* 


musi wyjść zamąż za niego! 
Tragiczne I 


jors Nie ma grosza w kieszeni, jest sy- 


gnieszka 
barono- Wie pan aż nadto 


jest poprostu tylko zbuntowana! 


pnia jest łagodna, niewinna i uległa. 
— l[stotnie — potwierdził baron. trzę- 


nem drobnego restauratora, i nawet nie mó |sąc. się na całem ciele. — A najlepszy 


wi pepee po u! 
Rozpłakała się na dobre. 


Wobec tego, że podobna rozmowa nie | jąc się we łzach. 


mogła mieć miejsca w salonie hotelu, o- 


u- | twartym dla wszystkich gości. amówdem łem Agnieszkę za 
baronowę, żebyśmy przeszli do jej wła” | kobie.ę. Jednak Aa że była zdolna 
Zgodziła sie na to|podobnego buntu, dowiódł mi silniejszej 


snych apartamentów. 
i wsiedliśmy do windy. 
W gruncie rzeczy doznałem pewnego 


dowód, że nie ma odwagi dyskutować z 
nami i zamknęła się w pokoju, rozpływa- 


Przyznam się zł i ii także dotad mia 
abe dziecko i uległą 


woli niż przypuszczali jej rodzice. 
—Należało przedewszystkiem nie do” 


ciosu, jakkolwiek serce moje nie było głę | puścić do znajomości z tym giaolo—stwier 


biej zainteresowane w tej sprawie. Mimo |dziłem sucho.—Ukrócić jej 


to rozwianie wszy moich projektów 


swobodę.., 
— Ukrócić swobodę — powtórzyła 


= 


Maurycy — | wzbudziło we mnie nienawiść do tei mat- lbaronowa, zaskoczona impertvnencją me- 


a 
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Atak serca przy dźwiękach walca. 


Nagły zgon ojca pana młodego. 


Z Bydgoszczy donoszą: 

Niezwykle tragiczny wypadek śmier- 
ci wydarzył się w znanej i zasiedzia- 
te; od dziesiątek lat w Bydgoszczy ro- 


dzinie Appeltów, 

Kupiec i przemysłowiec Otto Ap- 
pelt ożenił syna swego z córką dyr. 
Alfreda Preissa, kierownika oddziału 


bydgoskiego koncernu węglowego Gie- 
schego. Ślub młodej pary odbył się z 
wielkim przepychem w kościele ewan- 
| gielickim przy Placu Wolności. 

Po odbytej w kościele ceremonji ślub 
nej, towarzystwo. wyruszyło na ucztę 
weselną do loży Janusa przy Wałach 
Jagiellońskich. Panował tam nastrój 

niezwykle wesoły i radosny. 
Toasty, muzyka, tańce. Młoda para po 
północy opuściła ucztę i wyruszyła do 
swedo mieszkania prywatnego, 

Nafwięcej radości wobec dobranej 
młodei parv okazywał olciec pana mto- 
dego Otto Appelt. Jak się wyraził wo- 


bec osób dzień ślubu swego syna uwa: 
ża za jeden z najszczęśliwszych dni w 

jego życiu. Wzruszony nie znalazł słów 
na odpowiednie wyrażenie swej radości 
podczas uczty weselnej. 

Około godziny 3,15 nad ranem, gdy 
pary przy dźwięk»ch orkiestry kołysały 
się w rytm walce Appelt nagle osunął 
się z krzesła i upadł na ziemię. 
Ogólna konsternacja. Goście pośnieszy* 
li z pomocą. Pan Anpelt jednak już nie 
dał znaku życia. Nagła śmierć, Jak 
stwierdził przywołany lekarz. Prz ale 
nagłej śmierci był udar serca 
pozostawiono na sali. Goście weselni ror 
zeszli się smutni, Młodą parę zawiado- 
miono o tradicznym wypadku dopiero 
nastepnego dnia. 

Zmarły kuniec liczył 62 lat i prowa. 
dził przedsiębiorstwo maferałów budo” 
wlanych i onałowych. Tragiczny ten 
wvyprdek odbił się smutnem echem w 
mieście. 


Nieudana wyprawa żyrardowskich włamvwaczy. 
A Celny strzał w nocy. MEA 


Z Wełnowca donoszą: 

Patrolujący w nocy posterunkowy 
policji w Wełnowcu natknął się w pew 
nej chwili na dwóch osobników, którzy 
nieśli kilka naładowanych worków.. 
Na wezwanie policjanta, osobnicy porzu 

„cili worki i poczęli uciekać. Ponieważ 
na kilkakrotne wezwanie nie staneli, po 
sterunkowy użył broni palnej. Tniemni- 
czy mężczyźni 'ednak zdołał zbiec. 

| Jak się móźśniej okazało, byli to wła- 
mywacze, którzy wynróżnili skład nie- 
jakiej Szifmanowej w Wełnowcu. Zarza- 
dzony natychmiast pości4, przyczynił 
sia do wieria iednedo z włamywaczy nie- 
iak iego Władysława Kalisiaka z Żyrar- 
dowa. 


Straszna śmierć 
Ea Ean AE Ta a A A| 


Z Częstochowy donoszą: 

O okropnej śmierci młodego wieśnia- 
ka podczas pracy donoszą z pobliskiej 
wioski Brzeziny, gm. Wrzosowa, Oto w 
dniu wczorajszym rano 24-letni Józef 
Chojnacki zajęty był wyrzucaniem 

słomy ze strychu, 
mieszczącego się nad oborą. W pów 


ze Stanisławowa donoszą; 

W pażdzierniku ub. r. najechał po- 
ciag osohowv. wychodzący z Worochty 
o godz. 5 ran» na znałduwiacy sie na sta 
cij Tatarów pociag towarowy: przyby» 
tv z Dęlatvna Skutkiem zderzenia po- 


niosło 25 osób 
ciężkie lub Iżejsze uszkodzenia 
cielesne, 
pozatem uszkodzona została także 


część taboru kolejowego, Epilog tej wici 
kiel katastrofy rozegra! się obecnie 


go odezwania się zarówno jak i wyrazem 
„gigolo”. — Trudno przecież było przy 
puszczać, że córka nasza, przechadzając | łem 
się po naszym własnym parku, na skraju 
lasu zawrze znajomość z jakimś przygod- 
pym malarzem, pacykującym obrazy na 
dziedzińcu wiejskim... Oczywiście nie u- 
lega watpliwości, że on zaczął ja prześla 
dować... Południowiec, o oczach jak roz 
żarzone węgle, któremi strzyże na wszyst 
kie strony!., Panie Maurycy! (w głosie 
jej brzmiała wzruszająca prośba) musi 
pan jej przemówić do serca! W tem cała 
nadzieja nasza! Zawsze mieliśmy na my 
ŝli, że zostanie pan mężem naszej Agnie- 
szki... Była do pana szczerze pezywiąza 
nal... Może pan będzie szczęśliwszy od 


nas... 

Wściekły byłem ze śmiesznej roli, ja” 
ką mi narzucali, ale baronowa rozpłakała 
<ię ponownię, baron nada] trząsł się jak 
liść osikowy, a ponadto żal mnie zdjął na 
odgłos jęków, dolatujących 3 sąsiedniego 
pokoju. Zbliżyłem się więc do drzwi, za 
któremi płakała biedna Agnieszka, zapuka 
łem delikatnie, wymieniając swoje nazwi 
sko i prosząc o wpuszczenie mnie do po- 
koju. 

Nie otrzymałem żadnej odpowiedzi i 
miałem już zapukać znowu, gdv powstrzy 
mał mnie szmer, jaki doszedł mnie znie” 
nacka. Usłyszałem wyraźnie szelest skrzy 
deł, a następnie nowe jęki. Tym razem 


Ina do| jednak nie budziły mej litości, a wesołość 


bowiem wiedziałem już. o co chodzi. Qd- 
wróciłem się do państwa de Charmes, wy 
tężonych w oczekiwaniu. 


Później okazało się, że został on 
ranny w nogę 
i mimo silnie krwawiącej rany, uciekł ną 
teren „bieda-szybów' pod Siemianowi* 
cami, które są od miejsca wypadku odr 
dalone o 3 kin Silnie krwawiącą ranę 
obandażował sobie włamywacz kaleso* 
nami, 
Po udzieleniu mu pierwszej pomocy 
przez miejscowefo lekarza, zos 
przewieziony do szpitala, 
W czasie przesłuchania, nie chce zdr 
dzić sweńo wspólnika. 
Tak więc krwawo zakończył się go 
ścinny występ żyrardowskich włamywa 
|e w Węłnowcu., 


o 


wieśniaka. FEED 


Uderzył głową o kamień. 


nym momencie zajętemu tą czynnością 
więśniakowi wysunęła się z pod nóg 
doska i runął on z Z-metrowej wyso* 
kości na ziemię, uderzając silnie łową s 
kamień. Nieszczęśliwy doznał pęknięcia 
czaszki i po kilku godzinach strasznycć 

męczarni zmarł, 


——— 


6 miesięcy więzienia uuu 
za spowodowanie katastrofy kolejowej. 


przed tut, sadem. Jako oskarżeni staną 
li. bołnący krytycznego dnia dvżur ru” 
chu ma stach Tatarów, asystent Tumi 
dniew:cz, maszynista pociącu osobowe* 
go Łobodziec j zwrotniczy Nahnybłda. 
Po wysłuchaniu oskarżonych i świad< 
ków oraz wydaniu orzeczenia przez bia 
ułvch uwolniono osk. Tum daiewicza Í 
Łobodca od -winy i kary, natomiast 
zwrotniczego Nahnybidę skazano na ka“ 
rę 6 miesiecy więzienia z zawieszeniem 
wykonania kary na przeciąg 2 lat. 


w obawie, że że przypuszczenia NPR A EE 0 GB ZAB 
iiy, tyra wszystko mylne, nie zdradzi- 
ich przed rodzicami Agnieszki, Ogar 
nęło ich przerażenie. Już za pół godziny 
pod naporem dwóch solidnych ślusarzy, 
drzwi do pokoju Agieszki stanęły otwo' 
rem, 
Naturalnie — jak słusznie przypuszcza 
łem — w pokoju nie było nikogo prócz 


wielkiej papugi.  Przerażopa hałasem, 
kurczowo czepiała się łóżka, do którego 
była przywiązana. Spojrzała ma nas 


zaczęja jęczeć, płakać 1 az 
wem; wykonywać wszystko, czego ją na 
uczono w określonym celu. 


Zbliżyłem się do okna łazienki. wycho 
dzącego na korytarz, które „dozwoliło ÀA- 
gnieszce wraz z walizą uciee poprostu 
przez główne wejście hotelu, jakkolwiek 
dortjer nocny utrzymywał, że nikogo nie 
widział. 

— Zamknęła się o północy — wyja 
śniłem zdębiałym pp. de Charmes—Od 
tego czasu minęła zgórą doba. Jest już 
w Hiszpanii bez wątpienia, 

Oddaliłem się, śmiejąc się sarkastycz* 
nie. Agnieszka niewinna, szczera, słodka 
dziewczyna w ciągu długich tygodni tre 
sowała papuge, ułożywszy plan ucieczki 
z przygocnym znajomym! Czemże byty 
w takim razie, w porównaniu z nię, mne 
dziewrzęta, mniej uległe i niewinne? ? 

Pogoda była prześliczna. i było roz: 
kosza czuć się c iem wolnym od 
wszelkich więzów.  Skierowałem się do 
zwykłej restauracji z radosnem ucziiciem 


— O ile państwo nie chca utracić szan człowieka, wyzwolonego od WYMIBTU 
sy odnalezienia eórki—- rzekłem — trzeba | kary, 
te drzwi wyłamać natychmiast, a nie cze Tium. L M. 
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CES P O RT. 


15 tysięcy widzów na 


W dniu wczorajszym został rozz- 
grany w Warszawie ma stadjonie tm. 
Marszałka Piłsudskiego, międzypań- 
stwowy mecz piłkarski z serji rozgry” 
wek eliminacyjnych o mistrzostwo Eu- 
fopy. który- zakończył się zwycięstwzm 
Czechosłowacji w stosunku 2:1. Meczo 
wi przyglądała się 

rekordowa liczba publiczności, 
gdyż zgórą 15 tys. 

Polacy w walce z zawodowymi piłka 
fzami zaprezentowali się naogół dobrze 

przy lensrej grze ataku a zwłaszcza Na 
Wrota i Niechcioła, którzy zawiedli kom | 
pletnie powinni wyjść conajmniej na re- | 
mis. Tyły grały zupełnie dobrze. W ata- | 
ku dobry był Matjas. Łodzianin Król | 

ł pracowity i szedł odważnie na pił- 
kę. tak że występ jego w reprezentaci 
wypadł zupełnie zadawalnia'ąco., Czesi 
wvstąpiłi w składzie zapowiedzianym, 
skład reprezentacji Polski bvł nato- 
miast następujący: Albański, Bułanow 

Artvna, Mysiak, Kotlarczyk I i H, Nie 
chcioł. „,Pazurek, Matjas i Król. W 
pierwsze: połowie Czesi grają z wia- 
trem Pomimo enerficznych ataków i 


|kończy się strzałami na bramke, które 


Łwycięstwo czeskich mistrzów. 


meczu. HOMNE NU 


oporu. Dopiero kiedy udaje im się w 32 
minucie zdobyć prowadzenie przez le- 
woskrzydłowego, nabrali animuszu i za- 
demonstrowali kilka ładnych pociągnięć 
oraz szereg walorów jak dosk. opano- 
wan'e piłki, szybkość į dokładność po- 
dań oraz skuteczność w grze podbram- 
kowej. Druga połowa rozpoczyna się 
szczęśliwie dla Polaków. Jvż w 5 min. 
Martyna z rzutu karnego, zdobywa ku 
niebywałemu entuz'azmowi widowni, wy 
równanie. Teraz gra toczy się ze zmien 
ną przewagą. Czesi uzyskują kolejno 


| dwa kornery, jednak Martyna i Bułanow 


wyjaśniają sytuację, Kilka ataków Polski 


iednak pewnie wyłapuje Planicka. W 
30 min. Czesi niespodziewanie zdobywa- 
ją drugiego goala i wynik 2:1 nie ulega 
zm'anie, pomimo iż goście grają w ostat 


nim kwadransie bez kontuzjowanego 
Pucza. Sędziował dobrze Rumun p. 
Xivando.. 


Zaznaczyć należy, iż wśród mrowi 
ska ludzi pokaźną liczbę stanowiła gru 
pa łodzian, którzy chętnie skorzystali 

z wycieczki sportowej 


lepszej ich techniki Polacy przez 30 mi- |z Łodzi do Warszawy. Według obli- 


nut bronią się dzielnie i nie dopuszczają 
0 bramki, Peszy to widocznie gości, 
tórzy nie spodziewali się tak twardego 


a w, © <a 


6 bramek odgwizdał 


na meczu towarzyski 


„Rozegrany na boisku DOK towarzy- | 
SKi mecz piłkarski między reprezentacją 


łódzkiej kl. A a ligowym ŁKS-em, za- 


kończy się wynikiem remisowym 3:3 
(2:2) Grę rozpoczyna reprezentacja zdo 
już w -ej minucie bremkę 
"sta Antczaka, gdyż ŁKS wystąpił za- 
edwie w -kẹ 1 dopiero po 10 min. przy 
byli pozostali gracze. Teraz przebieg 
fry iest dość ciekawy i przewaga zmie- 
mia się co chwilę. W 20-ej minucie ŁKS 
Zdobywa pierwszą bramkę ze strzału Ta 
eusiewicza, lecz w dwie minuty Ant- 
Czak znów zdobywa prowadzenie dla re 
Prezentacji. Do przerwy ŁKS-owi vda 
je się wyrównać przez Durkę. Po zmia- 
nie pól gra traci na lempie i staje się 
brutalna. Skolei uzyskuje prowadzenie 
ŁKS (w 15 min., Sowiak) lecz w minutę 


— EXX 


czeń na mecz Polski z Czechosłowa- 
cja wyjschało z Łodzi zgórą tysiąc zwo 
lenników oglądania ładnych meczów. 


| ARZ TAR 


pz 


później Stolarski, który po pewnym cza 
tie na skutek ostrej gry opuścił boisko, | 
Pozostała część meczu pomimo obopół- | 
nych wysiłków nie przyniosła już zmian 
i wynik 3:3 utrzymał się do końca, Na 
wyróżnienie w reprezentacji zasłużył 
przedewszystkiem Stolarski, który pięk 
nemi centrami stwarzał gorące momenty 
nod bramką oraz Antczak, W ŁKS-ie 
dobry był bramkarz, który ładnemi ro- 
"nzenadami obronił kilka groźnych 
strzałów. Sędziował p, Lange. Publi- 
czności ok. 1000 osób. | 

Jako przedmecz odbyło się spotka: | 
nie Union-Tourinś zespół kombinowa-, 
ny) — Bar Kochba. Zwyciężył Union- 
Touring 2:1 (1:0). Dla zwyciezcy bramki 
BA Kasprzak, zaś dla Bar Kochby | 
iew. j 


WARTA NA TRZECIEM MIEISCU 
a aan 


W dniu wczorajszym został rozegra 
ny w kraju tylko jeden mecz ligowy, 
między Wartą, a Podgórzem w Pozna* 
niu. Mecz zakończył się zwycięstwein 

arty w stosunku 2:0 (1:0). Mecz stał 
na niskim poziomie 
sceny brutalne, 
tóre były widoczne zwłaszcza w dci 


w tabeli. 
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nych po kilku graczy z każdej drużyny. 
Warta była zespołem nieco lepszym i 
miała więcej z gry. Obie bramki zdo - 
był dla niej Nowacki, Sędzia p. Leracz. 
Widzów 2.000. 

Warta zajęła trzecie miejsce w tab: 
li, Jednak ostatnie zwycięstwo nie gwa 
rantuje całkowitego odseparowania się 


Klej połowie, kiedy zostało kontuzjowa lod zespołów zagtożonych spadkiem. 


Zimno źle wpływa na wyniki. EH 
UE Biegi sztafetowe. EEEN. 


W dniu wczorajszym odbyły się na 
stadjonie przy Al. Unji zawody lekk - 
atletyczne p. n. „dnia sztafet". 

Odbyły się na nich wyłącznie biegi 
sztafetowe, przyczem padł cały szereg 
nowych rekordów okręgowych. 

yniki szczegółowe przedstawiają się 
następująco: juniorzy: sztafeta 4 x 75 
m. 1) KP Zjednoczone 36,2 s (nowy re- 
kord okr), 2) Lnion Tourinś i 3) ŁKS 
Ształeta 4 x 200 m. 1) KP Ziednoczone 
1.452 (nowy tekord okr.), 2) Makabi i 


3) Union Tanring. Sztafeta 400 -300 - 


—— 200 — 100 m 1) Union Touring 2173 
lnowy rekrd okr.), 2) KP Ziednoczone i 
3) Makabi. Sztafety kobiece: 4 x 75 m 
ü LKS — 436 sek przed KP Zjedno- 
czone i Hakoahem. Sztafeta 200 — 100 


— 75 — 60 m. 1) ŁKS f m. 04,6 przed 
KP Zjednoczone i Hakoahem, sztafeta 
500 — 200 — 100 — 100 m. 1) ŁKS 
3.456 (nowy rek. se) przed KP Z edno 
czone i Hakoahem. Śztalety mężczyzna: 
4 x 100 m, 1) KP Zjednoczone 48 sek.. 
przed Union Touringiem i WKS-em, 
4 x 400 m. 1) IKP — 3.528 (wyrównany 
rek. klubowy) przed KP Zjednoczone i 
WKS. 3x 1000 m. 1) LKS —. 8 m, 376 
s. (rek. okręgu) przed KP Zjednoczone 
i ŁKS-em II. Sztafeta 800 — 400 — 200 
-= 100 m. 1) ŁKS 3. 42,6 przed IKP i KP 
Ziednoczone. Startowało ogółem 60 
sztafet Zainteresowanie znaczne.. Or- 
óanizacja dobra. Silny wiatr i ziąb 
wpłynęły ujemnie fa wyniki. 
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Niespodzianka dla Czytelników „Echa“. 


Wyciąć! 


Kupon „Echa 


d 
Cyrku Sta 


Biskupa Bandurskiego 10, dawniej św. Anny) © 
100 kroków od ul. Piotrkowskiej. 


Kupon uprawnia do otrzymania drugiego bezpłatnego biletu 


(przy ul. ks. 


przy kupnie jednego 


wstępu 
à niniejszego kuponu w 


© 
Gad 
.a 


o 
niewwskich 
> 
= 
ileu przy kasie i przedstawieniu 
dniu daty przy karte. 


ważny na poniedziałek 


16 października o godz. 8 15 wiecz. 


Ci nie przyszli, 
wc” PUPE IKÓWRE 222 MOCNY 


| przy AL T, Kościumki B? odbędzie się „Wieczór 


_ — 


tamci przegrali... 


Gry sportowe o mistrzostwo. 


Odbyły się dalsze rozgrywki o mt 
strzostwo Łodzi w poszczególnych 
grach sportowych. 

W grach męskich w koszykówkę ty 
tuł mistrza zdobył zespół T. U. R-u, 
który wobec tego wchodzi do klasy A. 

W siatkówkę klasy B mistrzem ze* 
stał ostatecznie S. K. S. przed Ikape. 

Natomiast w klasie C sytuacja nadal 
niewyjaśniona. 

W szczypiorniaka o spadek do kla- 
sy B miał się odbyć mecz HKS. — Mik 
kabi, jednak zzspó! harcerzy nie stawił 
się. 

W grach żeńskich w koszykówkę 
również zespół T.U.R-u uzyskał defin'- 
tywnie 

zaszczytny tytuł mistrza. 
W hazenę natomiast pozostało do ro 


zezrania jeszcze kilka meczy. 
W siatkówce trudno ustalić szan 

sę walczących zespołów. 

Wyniki omówionych spotkań przed- 
stawiają się następująco: 
Fazena. 

T.U.R. — Sztern 5:0 (w. œ) 

T.U.R. — Hakoah 9:0 (4:0). 

Sztern — Bar-Kochba 8:2 (4:1). 

Hakoah — Bar-Kochba 4:1, 

Mecz przerwany spowodu ciemno- 


ści. 
Szczypiorniak kl. A. 
Makkabi — H. K. S. 5:0 (w. 0.) 
Hakoah — Makkabi 2:1 (1:1). 
Siatkówka meska klasy B, 
Tkape — Hakoah 2:0. 
Rezerwa — Hakoah 2:0 (w. o.). 
Zainteresowanie zawodami słabe. 


—o , 


Sport w kilku słowach. 


W Warszawie odbyły sie wczoraj 
zawody konne artylerii. Zespołowo zwy 
ciężył 7 p. a. 1. przed 14 zaś Indywidn- 
slnie pierwsze miejsce zdobvł nor. Na- 
górski. 

Dziś wvieżdżałą na dwa mecze do 
Czechosłowach bokserzy łódzcy. Pierw 
szv mecz łodzianie rozesraja w środę. 
dma 18 b. m, z reprezentacją Moraw w 
Zlinie, zaś drugi = 20 b. m. z reprezen- 
tacia Brna w Brnie. 


W pieciomeczu lekkoatletvcznym w 
Warszawie — pierwsze miełsce zaicęła 
Warszawianka zdobywając 260.5 pkt. 
przed Legia — 190.5: Skrą — 179.5 p. 
AZSem i PKS-em. 


W Warszawie na zawodach lekko- 
utletycznych CIWF-u padł nowy rekor 
Polski w rzucie oszczepem cburącz. U- 
stanowił go znany lekkoatleta Lokajski 
osiągaliac w rzucie prawa ręką 558.77 m: 
w rzucie lewą — 41.50 m, zaś w sume 
100.27 m (nowy rekord). | 


WIECZÓR WORALNO -. MUZYCENY 
nLBOJVONU $LĄBKIEGO", 


W nmiodzielę, dnia 22 pażdziernika r. b, ò godz, 
16-60) w sali Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet 


wokalno . muzyczny” zorgańlzowany staraniem Ko 
mitott świetlicy Stow, Powstańców śląskich „Legjon 
dląnki* w Łodzi, 

Program wypełni zespół symfoniczny pod kierow 
nictwem p. K. Filipozyńnkiego ofaa występy Boli- 
móę: dplew — p, Górska, uczennion askoły. p. prof. 
Barczewskiej, deklamacjy — p. Kotynianka, skrzyp 
ce — p, Barwiński, cytra — p, W. Filipczyński, 
dombra — duet pp. Cendrowie, wiolónczelą — p So 
butewnki, tańce artystyczne, skaotch i w. im. 

Całkowity dochód przeznaczony jent na urządza 
nie Awietlicy w nowym lokalu Stowarzyszenia, 

Nie wątpliiny, %e zarówno oel, jak 1 program sta 
rannie dobrany i opracowany, ściągnie licznych sym 
patyków Logjonu śląskiego i miłośników muzyki, 

Bilety można nabywać w Bekretarjacie Legjonu 
Siąskiego ul, kpt. pil. Zwirkt 4, codziennie od godu 
18 dò Ż1 w Anin 32 października w kasie. è 


PREY KOMINKU. 
O nowym gmaąchn Polskiej TMOA w Bodni. 


W najbliższą środę, to jest dnia 158 b. m, © 
Końz. $-ej wiecz, P. H. J, Rounds, dyrektor Polskiej 
YMCA w Łodzi, wysłów! przy komińku pogadankę 
dla extonków 1 sympatyków tej pożytecznej instytu 
cji o nowobudującym się gmachu dla Ogniska Łódz 
kiej YCA 

Wstep bezpłatny. 


„ELUYSZCE”. 

Nr. á „Bluszczu” rospoczyna artykuł Zofji Ku 
nickiej p. tt „O prawdach sywych tf prawdach zmur 
małych”, 

Poraje Szempiińskiej 1 Napierskiego, początek cje 
kawie mię zapowiadniącej powieści Marji Laszczyń* 
skiej + Mittelstnedt p, t „Frateco”, foljston prawny 
„Eksmisja Krystyny Westórskiej, „Kobieta + ar- 
chitókt* 2 cyklu „Jak pracują kobiety?” dr. M. Ka 
sterukiej, „Barwiczki I higjena koblet z ktńca 18 wie 
ku” przez K. B. „Założycielka Domu Polskiego w 
Buenos Atres* przez HL M. Dąbrowolską. „Na sila 
kach Sobieskiego” przez Jerzego K. Maciejewskiego, 
„Wiecznie ziddone rmńliny liściaste do małych ogród- 
ków” „przez Stun. Schonfelda, „Z ubiagłego  tygod- 
nia” przez HL. N., recenzja 4 „U mety” Rostwórow 
skiego prźez B. PF. O, „Gimnastyka ña codzień”, 
Crom 1 lak wię odżywiamy”, 
aktumija kobiece, wzory mód- 1 robót układają sie 
na bogatą i urozmaiconą treść numort. Liczne Hu 

j pannan 


Pociąg popularny do Kra 
kowa. 


Tutejszy oddzial Wagons-Lits Cook organizuje 
dwudniową wycieczką do Krakowa specjalnym po- 
ciągiem popularnym. 


Wyjśzd a Lodzi nastąpi w sobotę, dnia 28 b. m | 3, 


a powrót do Łodzi w poniedziałek w godzinach 
porannych, 
| Przejazd w obie strony wynosi sł. 12.60 łącmie 
ia kosztami orgonizacyjnemi, 

"Bilety zamiawiać mośna już od dziś w biurze 
Wagonelite Cook (Piorkowska 64), 


Jednodniowa wycieczka do 
Warszawy. 


Jutro tutejsty oddział Wagons-Lits Cook orga 
nizuje jednodniową wycieczkę do Warszawy. 


'Odjurd z Łodzi nastąpi w godzinach porannych. 
wieczarowych. 


wyjazd a Watmawy w godzinach 


Pnejazd w obie strony wynosi: kl III — 12 zł, 


iki TI — 18 zł. 
Bilety nubyć można dziś do godz, 17 w biurze 
Wagone-Lits Cook (Piotrkowska 64: 


d| stosunku 3:0 (2:0). 


przepisy gozpodarekie 


Z ważniejszych wyników meczów 
towarzyskich rozegranych wcZorai W 
krału. należy zanotować na Śląsku zwy 
cięstwo ligowe Ruchu nad Reprezenta* 
čja Śląska 7:2 (3:1), Bramki dla Ruchu 
zdobyli: Peterek — 4% Gwóżdź. Giemza 
i Urban po 1 f dla Reprezentacji: Pytel 
i Westbal po 1. 

W Krakowie licowy zespół Wisły 
ye tamtejszy Wawel w stosunku 
7:2 (3:1). 


MISTRZOSTWO KL. B. ŁOŻPN, 
TUR -IKP 3:0 (2:0), 

Mecz piłkarski o wejście do klasy A 
między Turem a IKP zakończył się zwy 
cięstwem lepszego technicznie Turu w 
Bramki dla Turu 
zdobył Korek. Sędziował p. Grabowski. 


SOKÓŁ — PTC 1;1, 
Rczegrany w dniu wczorajszym w Pa 
bjanicach mecz piłkarski o wejście do 
kl. A między groźnymi rywalami lokal- 
nymi, rakezył się wynikiem remiso- 
wym 1:1. 


TABELA LIGOWA. 


Grupa Il. 

Klub Gier Pkt Stbr. 
1. Warszawianka 1 10 11:6 
2. 22 m. p. 10 15:14 
3. Warta 8 Pa 4746 
4, Czarni 8 7 13:14 
5. Garbarnia "18 18:17 
C- Podęórze 8 6 1:14 


KATALOG INFORMACYJNY, 
Pożyteczne wydawnictwo, 
Poradnia Bibljoteczna Warsżawskie- 
go Koła Związku Bibljotekarzy Pòl- 


skich opracowała z zasiłku Min, W. R. 
i O. P. wielki Katalog gie! m 


który ukaże się niebawem nakładem 
Polskiego Towarzystwa wców 
Książek i Związku Księgarzy Polskich. 


Katalog . obe muje 
pas 4,000 tytułów, 

przyczem każda pozycja zawiera zwię* 
złą notatkę, omawiającą treść książki, 
wzól. poruszone w niej zagadnienie. No- 
tatki te utrzymane są w tonie inorma- 
cji, nie recenzji. Katalog zawiera tylko 
książki w języku polskim z różnych 
działów; zaopatrzony jest skorowidzem 
autorskim, zadadnieniowym oraz liczne- 
mi wyjaśnieniami. 

Cenne to wydawnictwo, bez którego 
ładna czytelnia 1 biblioteka, a także 
prywatny amator książek się nie obej: 
dzie, można nabyć w przedpłacie 

badz ai t 
óźniej cena będzie podwyższona, ter- 
pk przedpłaty do końca października 
bież, r. 

Informacyj udzielają i żółoszenia na 
przedpłatę przyjmują wszystkie ar- 
nie, 


Rejestracja rocznika 1913. 


Jutro, we wtorek, dnia 17 b, m. ò go 
dzinie bej rano winni się zgłowić do spisu 
poborowych w biurze wojskowem sarządu 
m. Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 165 męż 
czyłni rocznika 1913 zamieszkali na terenie 
3 komisarjatu P. P, o nazwiskach na litery 
J. K, oraz zamiestkali na terenie © komi 
i tą P, P. o nazwiskuch na litery W, Z, 


Ko TA Autobusowa 
ŁÓDŹ-BRZEZINY 
Autobusy do Brzeżm odchodza æ postoju włas- 

orzy ul. Brzezińskiel Nr. 144, wa er 


czarne poczawszy ód modz rano do 21-2- 
wiecz Dwtazd tramwstamń Ne IPA 


-JË Instytucie 

Reklama |kosmetyexnym 
to 

dźwignia 


| handlu!!! 


Tylko u nas znajdziesz wyjście 
w sytuacji beż wyjścia 


KOLEKTURA Nr. 100 


„PRAWO DO SZCZĘŚCIA” 


poleca losy do I klasy, ciągnienie 
10 października 


Subk. St Sowiak 
„PROMIEŃ“ Piotrwowskau 61 


„KING KONG" 
w „Casinie”. 


Rzecz osnuta na pontyśle Edgara Wallsce'a, nie. 
drwno zmarłego autora cyklu powieści kryminal. 
nych 1 lantastycznych. 

Film obfituje w tricki" istotnie zadziwiająco. 
Pamiętacie niewą'pliwie «Świat zagubiony” wyświe 
Uany w Łodzi przed paru laty. W filmie owym po 
kismo nam, dzięki pomysłowcmu zastosowaniu 
modeli, móaszynerji i dekoracji  przedpotopowo 
potwory — wszelakie megaterja, śchtjosuwrnsy i 
pleozaury, Niewątpliwie «Świat zagubiony” dostar- 
crył inspiracji realizrtorowi «King Konga”, znako- 
mitetnu reżyserowi M. Merionowi C, Govoperowi. 

Nie będziemy tu opowiadać treści „King Kon- 
ga”. Nie chcemy bowiem umniejezać 

sninteresowinia czytelników, 

Wystarczy, że wspomnimy tylko ogólnikowo ż 
bohaterem tego dźwiękowca jest olbrzymia mal- 
pa = goryl mierzący dwadzieścia trzy metry wy» 
sokości, W pierwszej części filmu widzimy go na 
tle nieznanej Europejczykom i Amerykanom wy- 
spy oceanu Spokojnego, gdzie odbitra część bo 
skg od mieszkających tam polinczyjczyków. W drn 
kiej części akcja dramatyczna wraz x jej naczelnym 
bohaterem zosinje prreniesiona do New.Yorka, 

Scenarjisr dość nierówny. Pierwrza cCręść jen: 
trochę przewlekła i 

ma brak tempa, 

ale później... Czego tam niema: piękna dziewczy- 
na, którą porywają dzicy, potworna małpa. której 
dzicy tubylcy składają ofiary w ludziach Mine 
saure i inne potwoty przedpotopowe, A w końcu 
— „clou” wszyskiego potworna małpa King Kont 
zostaje deg ae do New Yorku i ta ucieka, 
stejęc popłoch i zgrozę 

gi e sposobem gwiazda  ckspedycji (Fay 

Wray) dostała się do lap Konga Íj 
uwolnił ją narzeczony 
(Roheń Armstrong) jak olbrzymią małpę, zukutą 
w łańcuchy, przewiesiona do New.Yorku, gdzie 
potwór wydostał się na wolność i siejąc w mieście 
panikę, porwał znów jarnowłosę mir i siedząć na 
| szetycie »drapacza chmur” opędzał się ręką ńntrpi 
nym samolotom. które prażyły go kulami i oms 
tecznie stręciły na ziemię — te wszystko miedri 
sip w drugiej połowie film, 

Do najciekawszych scca filmu należy połowa 
mio na King.konga w dziewiczej pusaczy orus u- 
vleczka King Konga na wierzchołck  najwyżezsć: 
drapacza chmur. Wretacie nieymiernie ciekawa jea 
jeso wilka g eskadrą neroplanów. 

Tysiące statystów, tryljony pomysłów fan u: 
stycznych, przygważdżają wprost widza aw0j4 
mnogością íi swoim rozmachem, Zastosywaro 

iewidziane dotąd „trieki” techniczne, dające 

niekiedy złudzenie prawdy, Do niesamowitych 
wrażeń optycznych dodano również wrażenia 
słachowe (ryk przedhistorycznych _ bestii). 
Dzięki mozolnej pracy, przy której nie szcze” 
dzono kosztów, osiągnięto efekty istotnie sdu- 


miewające. 


Postać sztucznego potwora King Konga; mi” 
rtącego 28 metry 
„budzi grote.. i. 
Zwolennicy aiinyoh wrażeń mają kilka seer 


niezwykle emocjonujących. Wohee tartej koń. 
kurencji zespół artystów ac ‘dal na plet dal- 
sty, Fay Wray wyglada troczo, Robert Arm- 
strong jest dobry; Jakó reżyser filmowy, Bru 
ee Cabot, poza doskonnłemi warunkami zew 
notrznemi, mie wyróżnia się nieżem. 

Reżyseria na pozłomie technfid, A technika 
świeci w tym filmie triumfy. 

O ;triekach" technieznych pomówimy innym 
razem. 


Co nas po pracy rozweseli 


Tente Miejski — Dyktator. 

Teatr Popularny — Be boterowie. 

Alhambra == Ciotka Teofila. 

Tenir Wesoły Momne — Z całego serea 

Teastr Rewii Rex — Juro będzie lepiej. 

Cyrk — Wislkie przedstawienie. 

Adria — Niech żyje wolność, 

Casino — King Konp 

Unpitwi — Córka pulin» 

Corso — 1 Każdemu wolno kochać, FI Pod gra- 
dem kul. 
h Czary — I Pod fałszywą flagą. II Sga oret- 
ti 


a, 

Grand Kino — Jarmark miłośc. 
Lana — Nawaczesny Robinenn 

Metro — Niech żyje wolność, 

Palace — Narseenona z Wiednia. 
Przedwiośnie — Pożegnanie » bronią. 
Rakieta — Niepotrzebne dziecko 
Roxy: I Zemsta Tonga. Il Tajemnica życie 
Roxy = R Iszot 


Stylowy — Køln i Artem. 
Sstuka — Mata Hari. 
-— 
ta 


zgotować jutro na obiad? 


Rosół. 

Sztuka mięsa z sosem pomidorowym 
i kartofle, 

Legumina ryżowa. 


WINSZUJEMY 
Jutro: Wiktorowi. 
Wschód ełońca 6.0] 
Zachód — 16,44, 
Długość dnia 10,43 
Ubyło dnia 6:01 
Tydzień 42. 


ZATFLEFONU|] ZARAZ 


Nr. 102-28 lub 102-29 


a otrzymywać będziesz „Echo” 

do jutra w domu, Prenumerat 

zamawiać można poczynając © 
każdego dnia miesiąca. 


Narutowieza 9 


MIM ARA 13205 


została otworzoma 


SZKOŁA KOSMETYCZNA 


ratw. przez Ministerstwo (Dep, Sł. Zdr.) 


Szczegółowy program oraz zapisy eodzannie w kancelarji Szkoły © 
do 12-0j — Il-ej od 7.«i — gej. 


At 


- 


wu. iii i. © 
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Buciki ze skóry 


rekina. 


Bandyta morski w przemyśle Momm 


W ostatnich latach konsumpcja 
doznała tuk silnego wzrostu, że produkcja 
twykłych skór 

już nie wystarczyła. 

Jako pierwsi Amerykanie wpadli na 

pomysł wypełnienia tej luki zapomocą ékór 


żerjsczy czyli rekinów, Eksperyment ten 
udu} się, a dzisiaj skóry rekinów są tak 
tinie poszukiwane, iż na wszystkich mo 


rzech tropikalnych, w szczególności zaś w 
Z Mcksykańskiej nad 
nmerykańskiem Pacyfiku nad wybrzeżami 
Auttralji i na morzach Archipelagu Malaj 
skiego rekin stał się bardziej poszukiwa 
nym objektem łowieckim. 

Jstmieje około 300 odmian  Żurłacze. 
Największe z nich osiągają długość 25 m 1 
wage 500 centnarów., 
gatunku żarłacze dostarcza 
j; skóry do najrozmaitszych celów użytko» 
Z największych, które są dziesięcio 


Zatoce wybrzeżem 


Zależnie od 


wi ch. 


krofnie większe niż skóra wołowt, | 
wyrabia się pasy zapędowe, | 

Mniejsze i delikatniejsze skóry przera 
biane są w pnzemyśle obuwniczym i galan- 
toryjnym, z niektórych wyrabia się nawet 
pewnego rodzaju skórę szwedzką i duńską. 

Specjalnie wybrane skóry, używtme do 
wyrchu bucików damskich osiągają bar- 
lzo wysoką cenę. 100 centymetrów kw. 20 
złotych), 

Skóra żarłacza jest niezmiernie wytrzy 
maju i zużywa się — bardzo wolno. Obec 
pie oprócz skóry zużytkuje się także inne 
części zwierzęcia. Pletwy stanowią 

alubiony smakołyk Chińczyków, 
mięsc idzie również na rynki chińskie i ame 
kości przemiela się na mąkę 
wątroby, ważącej u niektó- | 


rykańskie, 
imiwozową, 


rych okazów blisko l  centnar, wyrabia 
Fię tran, zużytkowany m, in, także w 
przemyśle margarynowym. Nawet pewien 


skludnik insuliny (środek na cukrzycę) 
chodzi od żarłacza. 

Do połowu żarłaczy używa 
które rozciąga się pod wodą, 
przymocowane są 

duże haki. 


po 


się sieci, 
a do których 


Sieć mka waży 500 kg, Gdy rybacy mają 
siczęście, chwytają nią 20 do 30 reki. 
nów. O ile żarłacz połknął hak wyciąga 


skóry | 


się odnośną część sieci z wody i dobija zwie 
izę zapomocą wystrzałów z karabinu lub 
pistoletu. Dopiero wówczas wciąga się łup 
na pokład statku i oprawia. 

Żarłacze są najniebezpieczniejszymi dra 
pieżnikami morskimi i stanowią prawdzi- 
wą plagę dla mieszkańców okolic, -w kt 
rych występują gromadnie.  Najskutecz 
niejszą przeciw nim obroną jest ich > bez 
względne tępienie, 


Podróż kapitana Linda. 


Ryzykowne przedsięwzięcie. 


W roku 1833, a więc przed stu laty, 
niejaki Lind, narodowości duńskiej, ofi 
cer w stopniu kapitana 
lewskieij, wykończył, 
z Rosji, 

niewielki stateczek żaglowy. 
Działo się to w dokach duńskich w 
mieście nadmorskiem Helsingör. Ukoń- 
czywszy robotę, wsiadł Lind, z dwo- 
ma marynarzami, na statek i, po 3 ty- 
godniach, dopłynął dość szczęśliwie 
do Kronsztatu. Zdawszy statek w po- 
rządku właścicielowi, zabrał się do po 
dróży powrotnej iw tym celu chciał 
nabyć szalupę angielską, znajdującą się 
przypadkiem w porcie kronsztackim. 
Ale cena szulapy wydała się  Lindowi 
za wysoka. Więc kupił sobie zwykła 
łódź, mającą 
około 16 stóp długości, 

bez żegla, steru i bez wszelkich przy 
rządów. Dwaj marynarze, których 
przywiózł, nie chcieli odbyć podróży 
morskiej, zapomocą tylko dwu wioseł. 
Zjawił się jsdnak młody czeladnik po- 
woźniczy, który się odważył 

na ryzykowne przedsięwzięcie... 

Po kilkutygodniowej a wielce ucią- 
żliwej podróży, wylądował Lind w Re 
wlu, gdzie zaopatrzył się w żagiel. By- 
ło to wkońcu wrześna. Dnia 3 paździer 
nika wsiadł Lind, wraz z czeladnikiem, 


na zamówienie 


Żona węglarza zwymyślała króla 


Spalone pączki. 


Angielscy historycy wspominają. o 
tem, jak wielcy ludzie przy;mują nie- 
raz uwagi zwykłych śmiertelników. Mię 
dzy innemi opowiadają, jak niegdyś król | 
Alfred, jeden z pierwszych monarchów | 
Anglji, umknąwszy przed wrogiem udał | 
się do chaty prostego węglarza. Żona 


wiek zazwyczaj bardzo grzeczny i mi- 
ły, zdenerwowany po nocy, spędzonej na 
szarej ziemi bez przykrycia, siedział w 


głównej kwaterze, starając się 
zagrzać przy piecu, 
napełnionym rozżarzonemi węglami. W 


pewnej chwili drzwi do pokoju otworzy- 


jego przyjęła gościnnie wojaka i chcąc ły się i silny wiatr zrzucił ze stołu pa- 


go nakarmić, wstawiła 

do piecyka pączki,, 
Przed wyjściem na chwilę 
zwróciła się do gościa, polecając mu, aby 
przypilnował i 


kobiecina | zapytał 


wstawione do pieca cia-| któr: — zamknijcie drzwi, 


piery, 

— Czy pan komendant jest tutaj? — 
młody grenadjer. 
— Nie! — cierpko odpowiedział do- 
podnieście 


sto; król Alfred zamyślony zapomniał o | wszystkie dokumenty i podajcie mi ga- 


W róciwszy i wrzawszy, 
wszystkie pączki spaliły się, węglarka 
poczęła głośno i brutalnie wyzywać 
króla, który nawet nie reagował na to, 
uważając, że 

zasłużył na naganę, 

Prócz tego, jeden z uczestników wiel 
kiej wojny przytacza w swych pa- 
miętnikach zdarzenie, podobne do wy- 
żej opisanego, lecz mające miejsce z 
ksieciem Walji w czasach znacznie póź- 
niejszych. 

Doktór jednego z oddziałów, 


jej prośbie, 


czło- 


że | zetę, 


która przez was również spadła 


| ze stołu, 


Grenadjer posłusznie wykonał roz- 
kaz. Kiedy zbierał rozsypane po po- 
dłodze papiery wszedł komendant, któ- 
ry zwrócił się do grenadjera z wyszu- 
kaną grzecznością: 

— Posłusznie melduję Waszej Wyso- 
kości, że polecenie Jego zostało wyko- 
nane, 

Speszony lekarz nie mógł wydobyć 
z siebie ani słowa i 

J-K, 


p z — 
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MIASTO PAPIEZY 


Obrany papieżem w roku 1305, Kle-, siedmiu wiekach, Avignon pozostało nie 


mens V, arcybiskup z Bordeaux, prze-| wielkiem miasteczkiem, liczącem około | 


niósł stolicę papieską z Rzymu do Avi- | 50.000 mieszkańców., j i 
śnonu, dając początek słynnej „nie- O ile jednak w ostatnich wiekach 
woli avignońskiej”, która trwała lat 70.| historja tego miasta uległa zapomnie- 
„Niewiele miast było tak mało przy- |niu, to obecnie znowu 
dworu przeżywa okres dobrobytu, 
papieskiego, jak Avignon", I dziś, po |dzięki swej sławnej przeszłości, Tłumy 
turystów -z Północnej Ameryki i An- 
glji zwiedzając to „miasto papieży”, po- 
dziwiają szczątki « potężnych murów pa 
łacu papieskiego. stare fortece i baszty. 
Avignon — to już typowe miasto 
A AES południa. Dość spojrzeć na nerwowy 
ruch uliczny, rzędy = 
do zi mał dò Gdańcta ii przed kawiarniami, ulicznych śpiewa- 
á lodzi i dopłynął do Gdańska, już e. ków i muzykantów, dookoła których gro 
ostatnich: dniach października. Pomimo Ta 4 - bi t 
pogody, dopłynął, po 2 ty madzi - się publiczność, iorąca w tem 
ieg gs Anies |wszystkiem żywy udział. Centrum ży- 
godniach, do Helsingör. Wróciwszy, cia wieczornego jest obszerny plac 
wstąpił spowrotem do królewskiej ma | Ss, d dżntstemO blułana= 
rynarki duńskiej, do której też isat pięknie wysadzany cieniste plat: 
y ć €j tez zapisał | mi, Tłumnie zebrana publiczność roz- 
się ów czeladnik. s koszuje się świeżością wieczoru, wypi- 
„Kapitana Linda można zatem uwa- jając niezliczoną ilość różnych napojów. 
żać, jako poprzednika o sto lat, dzisiej Któżby to pomyślał, że tuż obok. od- 
szych śmiałków. morskich, przepływa | dzielone tylko waska uliczką, po któ- 
jących w niewielkiej łodzi ocean Atlan 


; rej trzeba piąć się dość stromo ku gó- 
tycki, jak głośny Alain Gerbault, nie mó | rze. wznoszą się imponujące, starożytne 
wiąc o innych. 


budowle pałacu papieskiego!  Górujące 


Zmysł czasu u owadów. 
Chinina w pokarmie mrówek. 


„Die Umschau* podaje wyniki do- 
świadczeń, dokonanych w Instytucie 
Psychologicznym w Grazu przez prof. 
W. Grabensbergera nad „miejscowie- 
niem zmysłu czasu u owadów. 


Jak wiadomo, mrówki i pszczoły po 


—— 


wcalę zamącony. 
Proî. Grabensberger doszedł tedy do 
przekonania, że siedzibą zmysłu czasu 
muszą być same komórki. Po dodaniu 
do pokarmu mrówek chininy (opóźnia- 
jącej przemianę materji w komórce) 


siadają silnie wyrobiony okazało się, że mrówki spóźniały się 
, po dawcę 0,08 proc. chininy 9 3 i pół 
zmysi czasu, godziny). Po zaaplikowaniu mrówkom 


Przypuszczalnie, że zmysł czasu umiej 
scowiony jest w systemie nerwowym, 
okazało się fałszywe; gdyby bowizm 
tak było, wówczas. stosowanie środ- 
ków, paraliżujących system nerwo- 
wy, jak eteru į chloroformu, musiałoby 
wywoływać. opóźnienie, zaś środków 
pobudzających, jak kamfory — przy- 
śpieszenie tampa życiowego. Doświad 
czenia takie wykazały jednak, że zmysł 
czasu nie został 


0,05 proc. fodotyreoglobuliny (substan- 
cji przyśpieszającej przemianę materji) 
przychodziły one do żerowiska o 4 go 
dziry wcześniej niż zazwyczaj. 

Z doświadczeń tych prof. Graben- 
sbergzr wnioskuje, że zmysł czasu jest 
w pewien sposób związany 

z przemianą materji w komórce, 
Prawdopodobne się wydaje, że u wyż- 
szych zwierząt i człowieka sprawa ta 
przedstawia się podobnie. 
—AOD— | 


Maleńka ampułka zamiast obiadu. 
EE Tanie zaspokojenie głodu. STumumum 


Uczeni marzyli oddawna o tem, a- 
by spreparować dla człowieka pokarm 
w pigułkach, który byłby zawsze łatwy 
do zdobycia ij uniezależniał go w każ- 
dych okolicznościach od dostawców i 
iod kłopotów związanych z przygoto- 
wywaniem pokarmów. Do dnia dzisiej 
szego 


Delikwentowi zastrzykuje się ma- 
leńką ampułkę tego serum — dzięki 
czemu może on znowu pościć parę 
dni 


nie odczuwając zupełnie głodu. 


Drugie równie ciekawe odkrycie zro 
bił inny rosyjski uczony. Profesor Wer 
tinów z Odessy spreparował seri. 
które składa się z ekstraktu mięśniowe 
go į rzekomo ma tę właściwość, że 
tchórzy i. ludzi nieśmiałych przemienia 
w lwy. Jeśli to prawda, każdy będzie 
mógł być bohaterem, ale bez własnej 
zasługi. 


nie udało się to jeszcze. 

Teraz kilku badaczy próbuje rozwią 
zać ten problemat w inny sposób: sta 
rają się oni odzwyczaić człowieka od 
odczuwania głodu. 

Dowiadujemy się o serum, które zo 
stało wynalezione przez jednego 


ze znanych uczonych. 
Profesor Czukiczeff sfabrykował po 
długich wysiłkach serum, które podo- 
bno usuwa przykre uczucie głodu na- 
tychmiast po zastrzyknięciu. 


Podsłuchana., 
I KUPUJ TU LOSY, 


Sąsiadów pana Rozensztoka zbudził 
głośny hałas, Pan Cyperman, najbliższy 
sąsiad, wchodzi do Rozensztoka i pyta: 

— Co się stało? 

— Zbiłem mego syna! 

— Za co? 


pętakowi śniło się, że wyśrał sto tysię- | 
cy złotych i całe pieniądze wydał na 
dziewczynki! To ja miałem nie zbić ta- 
kiego gałgana ”! 


ODPOCZYWAJĄ.,. 

Dzieci zgromione przez matkę za 
swawolę; zaczęły rzewnie płakać, Po nie 
jakiej chwili nagle się uciszyły. Matka, 
sądząc, że to oznaka poprawy, mówi do Historyczny zamęk św, Anioła w Rzym 


nich: SOON sie jako mauzoleum cesarza Hadrjana, 
— Kontenta jestem, dzieci moje, si] obecnie 


cie rozumniejsze i żeście beczeć prze- 
stały, 
— My 


| 
| 


| 
Í 
| 


ne zasłaniające ten olbrzymi i 


przestali — powiada 
odpoczywamy. 


-—2 


nie 


| nepłvwowej ludności i dotkliwie 
| 


|swem położeniem nad miastem, oświe: 
tlone tylko łagodną poświatą księzyca, 
surowe jego, lecz zarazem potężne mu* 
ry robią wrażenie 
obrazu z rycerskiej baśni., 

Przed przybyciem papieży, Avignon 
było małą tylko mieściną, jakkolwiek 
znaną już z przed dwóch wieków przed 
| Narodzeniem Chrystusa i odgrywa'ącą 
| niejednokrotnie ważną tolę ze względu 
na swą wyjątkową stategiczną sytuację: 
W zniesione początkowo na „Rócher des 
Domes", na stromem wybrzeżu Rođa- 
|nu, otaczającym twierdzę z trzech 
stron, stało się prawie nie do zdobycia. 


| Właściwefo znaczenia jednak -nas 
|brało dopiero z chwilą przybycia Kle: 
mensa V, Dwór papieski obejmował 
| cafe zastępy dworzan i urzęćn'ków: 
każdy zaś kardynał posiadał na. wzór 
papieża 


swój własny dwór, 
W każdym razie miasto nie było w 
stanie przez długi czas  momieścić tel 


dał się 


tu już wówczas odczuć brak mieszkań 


Szczególnie energicznie zaiał się krvzy 
sem mieszkaniowym papież Jan XXII 
który oprócz administracyjnvch zarzą 
dzeń przyczynił sie do wybudowania 
znacznej ilości domów poza. murami 
twierdzy. Powoli wiec. dzieki działal: 
ności pnanieży, stare rzymskie miasto 


EA Dało wychd Gotycki 


Pierwsi panieże traktowali pobyt w 
Aviónon jako tymczasowy, noszne się Z 
myślą 

powrócenfa na fron rzymołei 

To też zamieszkiwali pałac biskupi, 
przebudowując go tylko stosownie da 
nowych potrzeb, W takim stanie zachos 
wał się po dzień dzisiejszy. Donierd 
Benedykt XII, uważając, że dotvchcza- 
sowa rezydencja jest niedostateczna: 
zaczął budowę  nowedto wsnaninałeśo 
pałacu, a Klemens VI (1342-—1352), bee 
dac wielkim i bogatym panem nadat 
nowej rezydencji rozmach, rzadlo gdzie” 
indziej widziany, /Odtad wszyscy papie: 
że „zamieszkiwali już ten patne, 

Pałac papieży jest, według wyraże 
nia Kamiln Enlart, jedną z najpiekniej: 
szych budowli świata. TImnonwaca jego 
masa rozwija się wokół dwóch wew: 
nętrznych placów; klasztorneśo od pół: 
nocy i zamkowego od południa, Nazew* 
nątrz — forteca. 

Wysokie, zębate baszty, 


pozbawione korony, ale jeszcze pełne 
majestatu, wielkie, mury, wzmocnione 
ciężkiemi podporami — cały ten narat 
obronny daje wrażenie surowe i wspa* 
niałe, który to efekt jest osiągnięty 
środkami o zadziwiającej prostocie.. 


Sharmonizowana_ z całością stylu 
wznosi się obok pałacu piękna dze ra 
„Notre Dame des Domes", datująca się 
w najważniejszych swych cześciach z f= 
1069, W jednej z kaplic znajdwe się gra” 
bowiec papieża Benedykta. XII. 
Powyżej katedry wznosi się wielka 
skała wapienna, dominująca nad mia- 
stem i nad Rodanem. Zamieniona nā 
ogród publiczny, jest miejscem z któ” 
rego roztncza się malowniczy widok na 
dolinę Rodanu z jej tarasami oraz na 
Villeneuve — miasto, bogate w cudowne 
ruiny i w historyczne przeszłość.. > 
A 


Z O EZ OE ZE TO TEDA OO; A JD PiN 
Odnowienie. zamku św. Aniola. 


» 


zbudowany, w 2 wieku po Chrystu* 
zostanie 


ie, 
a później twierdza papieska 
na rozkaz Mussoliniego odresta urowany. Równocześnie zostaną zniesio- 


wspaniały zabytek wały i mury, 


Popierajcie przemysł krajowy! 


Za wydawnictwo odpowiada: Władysław Stypułkowsk 
Za redakcję odnawiądą: Roman Furmański, 


” "Wa 


Redak 


i 


